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Przedpłita wjnosi we Lwowie rocznie 18 z łr.— r jjrocznie 

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

1 pr ;esyłką pocztową w państwie austrj tekiem, rocznie
2 i  złr. — półrocznie 12 złr. — kw .rtalnie 6 złr —
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę; do całych Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr.
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  Redakcj a  nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

Przetpłatę i o i t e n i a  przyjmują we Lw ow ie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego0 , plac Marjaeki, 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki we W iednin: 
pp. Haasenstein et V jgler (Otto Maass) M. Dakea 
H. Schalek; A. Oppelik; Kudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolon ji Haasenstein et Yogler i O. L. 
Daube; w Hamburgu; Karoly et Liebmann. W War­
szawie. Beiehman i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Bue des saints Perósi 31.
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem ępetit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania^ 

sklepy pc 1 c t od wyrazu.
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i ś*iąt o 8 . rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20  ct. od wiersza
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Tydzień polityczny.
Lwów 23. listopada.

W ażna toczyła się dyskusja na dwóch 
niedzielnych posiedzeniach K ola polskiego. Pod­
stawą dyskusji by ł znany wniosek przyw ódcy 
nienuecko-liberalnej zjednoczonej lewicy dr. 
P lenera, dotyczący ulg podatkow ych dla k lasy  
najniżej opodatkow anych. Nie podejrzy wł my 
nigdy niczyich inteucyj politycznych W ierzym y 
cnę trie  — póki na to przeciw nych nie mamy 
dowodów — że każdy zawsze w najlepszych i 
najczyst9*yeh odziała intencjach. W niosek dr. 
P lenera  jest niezawodnie wypływem  dbałości o 
dobro ogółu, memniei je d n a k  trudno się oprzeć 
spostrzeżeniu, że obok względów na dobro
ogółu, by ły  dla wnioskodawcy rozstrzygającym i 
takżb w zględy egoistyczne — rozumie się nie 
w znaczeniu ścisłem ale w znaczeniu cokolwiek 
ogólnieiszem — a więc. względy party jne. Der 
Ideine M a n n  •- ja k  go nazyw ają w niem ieckich 
prow incjach przedlitaw skich, leci dzisiaj na
oklep w ram iona najradykaln ie jszych  partyj. 
Idzie on z antisem ityzm em  i z szowinizmem nie­
mieckim, a sprzeniew ierzył się w zupełności za­
sadom aprzywilejowanego liberalizm u niemie­
ckiego Tego m ałego kupca, przem ysłow ca, rz e ­
m ieślnika pragnęłoby stronnictwo niemiecko
liberalne napow rót do siebie przyciągnąć. W po­
budkach , którem i eię kierow ał poseł dr. Plener, 
gtawiajae swój wniosek, w zględy te niezawodnie 
ważną odgryw ają rolę. Owe p rądy  radykalne , 
w których część ludności niemieckiej szuka 
zbawienia, nie są nam z pewnością sym patyczne, 
ale też z drugiej strony nic mamy w tern na 
razie żadnego interesu, aby  dopomódz Niemcom 
liberalnym  ze zjednoczonej lewicy do uzyskania 
Utraconej popularności. To też stanowisko K oła 
zajęte w spraw ie wniosku pana P lenera, jest 
racjonalne i uzasadn ione, przedew szystkieiu ze 
względów m ery to ryezn j ch. Jesteśm y za ogólną 
rad y k aln ą  reform ą podatkow ą, k tó ra  oowinna 
być także jednolitą. Jeśli się zacznie łataniem , 
cała  reform a póidzie na m arne, O ile dyskusja 
w Kole polskiem i ostateczna uchw ała p rzyczy­
niła  się do w yjaśnienia przesilenia parlam entar­
nego, o którem  w ubiegłym  tygodniu wspom nie­
liśmy, o tern będziem y jeszcze pisali.

N iem ieckie sfery parlam entarno zaim ują się 
żywo projektem  w yznaczenia posłom do p arla ­
m entu rzeszy d y e t  kadency jnych . Posłowie sej 
mu prusk 'ego są płatni za  swoi ą pracę, posłowie 
zaś w larlun i'nu la spełn iają  sWe misje bezp ła­
tnie Ongi. za rządów w szechw ładnych ks. Bis- 
m arka, kw estja dyet parlam entarnych  poruszaną 
byw ała parokrotnie, kanclerz je d n a k  zawsze 
umiał odłożyć zam iary  ad calendas graecas, w y ­
chodząc z zasady, iż m andat do parlam entu  nie 
powinien Lyó traktow any, jako rzemiosło, p rzy ­
noszące takie lub owakie zyski. O becnie spra­
w a znowu wprowadzoną została na porządek 
dzienny. W szystkie niemal dzienniki, tak  p o ­
stępowe, jak konserw atyw ne, przem aw iają za w y ­
znaczeniem  dyet posłom, z wyjątkiem ty lko  Nord. 
Allg. Z tg ., k tó ra  w ytrw ale trzym a się a rg UD l( n. 
tów bism» kow kich. Rozumie się, każda party-* 
wychodzi z innego punktu  w idzenia G azety po 
stępowe tw ierdzą, iż b rak  dyet pozwala tylko lu- 
dz.om zamożnym zasiadać na ław ach parlam en­
tu, eo jest ograniczeniem  gw arantow anej przez 
konstytucję swobody wyborów, w imię której 
zarówno bogaty, ja k  nbogi, jeżeli ma tylko g ło ­
wę po temu, powinien mieć otw artą drogę do 
ciała prawodawczego. Zupełnie inaczej rozum u­
ją dzienniki konserw atyw ne. Posłowie parlam en 
tu  nie pobierają dyet, co spraw ia, iż ludzie u b o ­
dzy  mo dążą do uzyskania m andatów. T ak  się 
jednak  dzieje we w szystk ich  stronnictw ach z 
w yjątkiem  socjalno-demok^atyczego, które w ła­
śnie najuboższych kandydatów  (xem pli modo popie­
ra. A by zaś dać możność swym deputatom

egzystencji w B erlinie podczas sesyj parlam en­
tarnych . stronnictwo to w grorde swych człon­
ków zbiera sk la a k i i z nich prywatnie w ypłaca 
swym delegatom  zapomogi. T aki stan rzeczy 
spraw ia, iż niejeden uboższy k an d y d a t partji, 
n iezbyt ściśle z socjalnymi dem okratam i zw ią­
zanej, zdecydow anie staje pod sztandarem  idei 
socjalno dem okratycznych, aby  tylko zapomogę 
otrzym ać i kadencję  w Berlinie spędzić jako t a ­
ko. Tem u właśnie należy głównie przypisać, iż 
stronnictwo socjaluo-dem okratycsne z każdym  ro 
kiem  wzrasta, a dziś zejm uje już 59 krzese ł w 
parlam encie

W przedm iocie postawy B elgji w razie w oj­
ny, toczy się ciągła polem ika m iędzy częścią p ra ­
sy francuskiej z jednej, a prasą n cm iecką i bel­
g ijską z drugiej s'rony. W iele dz'enników  p a ry ­
skich, między innymi organ p. Adam, obstaje 
przy  tern, że m iędzy Belgją i Niemcami istnieje 
ta jny  trak ta t, obow iązujący pierwszą do koopera­
cji m ilitarnej z Niemcami w wojnie z F rancją . 
Pism a niem ieckie i belgijskie zaprzeczają temu, 
a m inister Yeoste ogłosił właśnie, z ram ienia 
k^-óla Leopolda, broszurę, w której kategorycznie 
oświadcza, że pogłoski o owym trak tac ie  są zmy­
ślone. W e F ran c ji zaprzeczenia i zapew ­
nienia wzm iankowanej broszury nie znajdu­
ją  w iary. W  samej rzeczy też, lep ej uczyn i­
łab y  Belgja, g ay b y  zam iast polemizować z prasą 
irancuską, przedsięwzięła poważne śiodki, celem 
zabezpieczenia swej neutralności. Tego jed n ak  
nie czyn i; przeciwnie, przygotow ania je j m ilitar­
ne postępują tak  leniwo, iż wnosząc z nich, t iu  
dno u w ie rz y ć , ażeby  zam ierzała stanowczo bro­
nić swej neutralności. Odm iennie pod tym  w zglę­
dem postępuje Szw ąjcarja ; ta, nie w dając się w 
żadne polemiki, energicznie pracuje nad postawie­
niem się pod względem  m ilitarnym  na stopie, po­
szanowanie budzącej; n ik t też nie wątpi o szcze­
rości jej zam iaru stanowczego bronienia swej 
neutralności. Pow iększając siły zbrojne, uorgani- 
zow ała przed rokiem  pospolite ruszenie i uzbro­
iła  je  już w k a rab iny  najnowszego modelu; na­
grom adziła w wielkie j ilości amunicję i nlortyn- 
kow ała górę św. G otharda. Nie dość na te rn ; 
donoszą w łaśnie o szeregu zarządzeń, m ających 
na celu ułatw ienie oporu w razie n ieprzy jac iel­
skiego najścia k ra ju  D epartam ent wojskowy 
szw ajcarski, w edług tych wiadomości, zażąd&ł 
znacznego kredy tu , celem przygotow ania min na 
trak tach , przez A lpy prow adzących, ażeby w da­
nym  razie, drogi te mogły być  zupełnie zni­
szczone; d a le j , na zakupno żelaznych belek, 
m ających służyć do fortyfikacyj polowych, w 
końcu na zakupno worków z piaskiem, m ających 
chronić od pocishów nieprzyjacielskich. Oprócz 
tego, zamierzonem jes t — ja k  piszą z B erna — 
nagrom adzenie w ielkich zapasów żywności, oraz 
silne obwarowanie doliny Rodanu. Szw ajcarja, 
jak  stąd  widzimy, nie na żarty  przygotowu je się 
do obrony nietykalności tery to rjum  swego, a po­
spiech w je j działaniach w skazyw ać się zdaje, 
że me bardzo w ierzy w trw ałość dzisiejszego 
pokoju.

k u sk ie  m isoelanea
(Kjmpifauienta Wi!aj0Uinc. _  Wielki polityk. — Konfiskata 

kalendarza.)

W obozie ruskim  dawne antagonizm y poczy­
nają wrzeć na noWo, rozdm uchiwane z jednej 
strony znanem jadow item  szyderstwem  moskalo- 
fałów, z drugiej zaś gorącą chęcią zrzucenia z 
Siebie jakichkolw iek  pozorow rządowości przez 
„narodowców.“ Obie tedy strony nie sz, ^ ędzą 
sobie w zajem nych komplementów, a w obecnej 
porze, rzecz naturalna, pociski trafiają w stron­
nictwa ruskie w w iedeńskiej rady  państwa. Jak o  
jeden  z tak ich  komplementów znajdujem y w osta 
Inim numerze D iła  tak ie  np. ustępy :

„O rgana russkich frakcy j destruktyw nych, 
zajm ują w ocenianiu działalności posłów ruskiego 
klubu we W iedniu stanowisko tak niegodne i 
wojują takim i nieuczciwym i sposobami, że do­
praw dy  trzebaby  żałować tej części publiczności, 
k tó rab y  brała ew entualnie pisaninę tych organów 
za dobrą monetę i w ierzyła w szczerość redakto­
rów, którzy  napew no sami prześw iadczeni są o 
niepraw dzie tego, co piszą, a spekulują ty lko na 
łatw ow ierność swoich bałam uconych czytelników. 
O rgana te naw et nie podają czytelnikom  swym 
mów ruskich posłów, z k tó rychby  każdy  czy 
telnik m ógł sam w yrobić sobL bezstronny sąd o 
stanowisku i działalności posłów, a zamiast tego 
raz po raz klepią aż do obrzydzenia jed n o : J a ­
siowie ruskiego klubu nie dbają  o dobro narodu,
0 spraw y ruskiego narodu  nie upominają się, oni 
służą polskiemu Kołu, dbają  tylko o dyety  10 
guldenowe — i jeszcze od czasu do czasu po­
w iadają, że nic tak  byw ało dawniej, gdy to w 
radzie państw a sami nasi (russey) pusłowic za ­
siadali.

Na złą  wolę nie ma rady — i m y to znam y 
b ard zo  dobrze, że organa frakcji destruktyw nej 
^dlaczego nie moskalofilskięj ?) i nadal nie po­
rzucą swej m etody, bo nie idzie im o budowanie, 
lecz o rujnow anie — a k iedy  m y dziś w sprawie 
tej głos zabrali, to tylko dlatego, aby  swym czy ­
telnikom  pokazać wzór sumienności destruktorów .

W  organie lwowskim r z ą d u  r o s y j s k i e ­
g o  (tak  w yraźnie D ilo  n igdy jeszcze H alycką  
R u ś  nie nazwało), codziennie można w yczytać 
mniej więcej jedne  i te same ła jan ia  i k lą tw y na 
posłów ruskiego klubtt.“

T u  podaje R ito , w jak i sposób poprzekrę 
cali moskalofile dobre intencje posłów : Barwiń- 
skiego w sprawie szkolnej, Podiaszeckiego w sp ra­
wie w yehodźctw a ludu za zarobkiem  za granicę
1 Rom ańczuka w spraw ie głosowania pow sze­
chnego.

A rtyku ł kończy się apologją działalności po­
słów rusk ich  (klubu ruskiego) i zaznaczeniem , 
że n a w e t  dobra wola k lubu  znajdzie należne 
uznanie w kraju  u w szystkich, z w yjątkiem  na­
turaln ie tych, którzy się najęli w służbę obcym  
bogom

Hałyclcaja R u ś  chorująca na wielkość i m a­
jąca  o sobie w yobrażenie taaie , że mimo szczu 
płego koła czytelników, zalicza śię do organów 
europejskiej światowej prasy, w ystępuje z a r ty ­
kułem  wstępnym , om aw iającym  obecną sutuację 
polityczną. Poró vnuje ona sytuację dzisiejszą z 
takąż przed stu laty , w chwili zjazdu cesarza 
Leopolda II. z F ry d ery k iem  W ilhelm em  II. 
pruskim .

W  artykule  tym  nie brakn ie  naturalnie w 
pierw szej linji w ynoszenia pod niebioBa „m ądrej 
pul.tyki przesław nej E k ateryny", k tó ra  sprawie 
tureckiej nada ła  wówczas ch arak te r słowiański (!) 
(zapew ne w skutek  tatarskiego pokrewieństwa).

P rokura to rja  państwa skonfiskowała świeżo 
kalendarz  Tow. K aczkow skiego. Omawiając tę 
konfiskatę, tłum aczy U ałyekaja  R u ś, że konfi­
ska ta  nastąp iła  z powodu, że po rtre t cesarza 
F ranciszka  Józefa w yszedł z d ru k u  niepodobny 
do oryginału. Czy przypadkiem  Tow. K aczk o ­
wskiego nie pomyliło się i zamiast F ranciszka  
Józefa nie dało portretu cara A leksandra III.; 
zdaje się, że ta  okoliczność m usiała skłonić pro- 
kuratorję do konfiskaty

Potrzoba zmiany ustawy o stowa­
rzyszeniach

W  zeszłym  roku polecił Sejm W ydziałowi 
krajow em u, ażeby po w ysłuchaniu OBÓb facho 
wych, wniósł do rządu m entorjał w sprawie zmia­
ny obowiązującej obecnie ustaw y o stow arzysze­
niach  z r. 1873.

Z  tego  pow oda zw ołał W ydział krajow y an 
k ietę do której zaprosił członków W ydziału  k r a ­

jowego pp. W ereszczyńskiego i Romanowicza, 
profesora d ra  T adeusza Pitata, posła d ra  Skał- 
kowskiego i dyrektorów  pp F ranciszka  Zimę, 
d ra  A lfreda Zgórskiego i W ładysław a Teren- 
koczego.

A nkieta odbyła przed k ilku  dniam i pisie- 
dzenie i uznając potrzebę zm iany ustaw y o sto- 
w arzyazeniach, zaleciła W ydziałow i krajow em u, 
ażeby  w m em orjale dom agał się tej zm iany w n a ­
stępujących k ie ru n k a c h :

W  celu zapew nienia członkom  stow arzysze­
nia kontroli nad  jego zarządem  i ochrony przed 
częstemi dziś nadużyciam i członków  zarządu, 
proponuje ankieta , ażeby ustaw a o stow arzysze­
niach obejm owała organizację krajow ych i p ro ­
w incjonalnych związków stow arzyszeń gospodar­
czych i zaro b k o w y ch ; zw iązki b y łyby  obowią­
zane ustaw ą pod rygorem  k a r  pieniężnych p rzed­
siębrać perjodyczne rewizje do nich należących  
stowarzyszeń. Poniew aż jednak ank ieta  nie o- 
św iadczyła fię za przym usem  należenia do związ 
ku  i przew iduje w ypadek, że będą istniały sto­
w arzyszenia, nienależące do zw iązku, przeto żą­
da, aby  sądy b y ły  obowiązane odbyw ać lustra­
cje w tak ich  stow arzyszeniach, a to za pośre­
dnictw em  ustanowionych p r z e z  s i ę  rewizorów.

Dzisiejsza ustaw a o stow arzyszeniach n a jb a r­
dziej u ty k a  w tym  punkcie, iż upow afnia zarząd  
Upadiego stow arzyszenia, k tó ry  najczęściej sam 
je s t winien, że tow arzystw o upadło, do p rzepro­
w adzenia t. z. repartycji, to jest do oznaczenia 
sk ładek , jak ie  uiścić m ają członkow ie na p ok ry ­
cie niedoborOw kasow ych, tudzież u ty k a  w dal- 
szem postanowieniu, iż rep a rty c ja  następuje do­
piero po ukończem u postępowania Konkursowego, 
które zw ykle latam i się przew leka. Tem u p ra ­
gnie ank ie ta  zaradzić przez to, iż doradza poru- 
czenie przepror aczenia  repartycji zarządcy  m asy 

, konkursow ej pod kontrolą reprezentacji u pad ł *go 
j stowarzyszenia, oso ono na ten cel przez stowa­

rzyszenie po ogłoszeniu upadłości w ybranej. Re­
partycja  przeprow adzoną by łaby  prowizorycznie 
na podstaw ie biiansu, przez zarządcę masy zesta- 

i wionego i przez sąd potwierdzonego, o ile stowa- 
rzyszenie było oparte na  nieograniczonej po 

: r ę c e ; od członków  zaś stow arzyszenia z ogra­
niczoną poręką żądanoby w płat na podstawie 
deklaracji, ja k ą  złożyli, przystępując do stowa­
rzyszenia.

Często się zdarza, że pociągani byw ają do 
ofiar na rzecz upadłego stow arzyszenia naw et 
tacy  k tó rzy  dawno już z niego wystąpili, ale na 
swoje nieszczęście nie um ieją się w ib ec  w ładz 
w ykazać że nie są ju ż  członkam i tow arzystw a i 
poręka ich w ygasła. I  tu taj b łąd  tkw i w ustawie, 
k tó ra  nie zaw iera postanowień o w prow adzeniu 
Urzędowych Bpisów członków. A nkieta  je s t zda­
nia, iż spisy prow adzić m ają sądy, k tórym  co 
miesiąc m iałyby obow iązek stow arzyszenia p rzed ­
k ład ać  zaszłe zm iany, co do członków. N ależa­
łoby również pozostawić członkom  tow arzystw a 
możność zgłaszania swojego w ystąpienia także  za 
pośrednictw em  sądów.

D alsze uchw ały  ank ie ty  są m niejszej donio- 
s lości. Z aw ierają one żądania, ażeby  w ustawie 
sposób w płacania udziałów  by ł unorm ow anym , 
by każde stow arzyszenie m iało radę  nadzorczą, 
dalej, by  członkom  dyrekcji nie wolno było za ­
ciągać w towarzystwie pożyczek i ręczyć za zo­
bowiązania innych. W ydział krajow y uchwalił 
uwzględnić w szystkie żądania ankiety  i przedłożyć 
rządowi odpowiedni m em orjał na ręce pana n a ­
m iestnika.

cc
samo przez się m usim y pragnąć, ażeby wojsko ■■ 
to było dobre i daw ało nam g w a ra n c ję . a przy-
najm niej wszelkie prawdopodobieństw o zwycięz
tw a w razie wojny. Z tego powodu w skazanem  

. jest, mówiąc o spraw ach w ojskowych, nie spu- 
szczać z oka względów wojskowych. “C

; Pod względam i wojskowym i nie rozumiem 
je d n a k  tego, co niepowołani, jako  tak ie  nam  ” 1  

j w skazują. W  w yw odach moich będę się sta ra ł ^  
liczyć w łaśnie z tym i w zględam i wojskowemi. (J 

W  ostatnich la tach  mówiono nam , że dzi- 
siejsze wojska, są w ojska kadrow e, podczas gdy  5  

' daw niejsze w ojska b y ły  zaw o d o w e, to fest q
■ takie, k tó re  się sk ład a ły  z zaw odow ych woj- m 
! skow ycb. ^  
I Od la t  k ilku  poszliśm y je d n a k  dalej i dzi- Q 
! siejszy system wojskowy pow inienby zwać się
| w ed ług  ty tu łu  znakom itego dzieła pruskiego oti- J  

cera G oltza „ N a r ó d  p o d  b r o n i ą " .  „
Prawo nasze o pospolitem ruszeniu z 1SSG ę  

ro k u  jest —  moi panowie, —  niczem  innem, 
j a k  przyznaniem  d y k ta tu ry  nad cała  dorosłą -»

■ ludnością od 19 do 42 lat. PodoDne ustaw y we p  
i szły w życie  w innych państw ach, dla tego dziś
j wrzędzie zarząd y  wojskowe m ają  znacznie więcej ,■ 
. ludzi, aniżeli ich zużytkow ać mogą. W szęd z ie^ ! 
j tworzą nieustannie nowe k ad ry , z k tó rych  nie- 
| k tó re  istnieją tylko na papierze, inne liczą zale- q  

dwie po kilka ludzi, a jeżeli wciąż nowe kad ry  q  
będą tw orzyć, to każde  państw o bardzo  znaczne £  
siły w razie wojny w pole w yprow adzić zdoła.

j I  tak  panowie we F ran c ji utworzono no- 
I w ych 72 pułków  m ięszanych (m izte), sk ładają- “
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W  PODEJRZENIU
POW IEŚĆ

M . E .  B R A D D O N T A .

(Ciąg dalszy)
— M łody C lare żywi jak ie ś  złe zsm ysły , 

jestem  o tern prześw iadczony. Jeżeli więc do 
tej pory nie uwiadomił jeszcze policji, to z p e ­
wnością uczyni to w najkrótszym  czasie —  mo­
żesz pan być pew nym  tego.

N iech i tak  będzie — odpow iedział T re 
Terton. — R az już ucieKłem stąd, a obecnie c za ­
ję, ie  to było najw iększym  błędem  z w szystkich, 
jakie popełniłem w mem życiu. Po raz drugi 
nie chcę go już popełniać. W  razie, jeżeli zo­
stanę uwięziony i stuwiony przed sąd pod za ­
rzu tem  m orderstwa, będę S1e bi onił. A naw et 
kto wie, czy to nie będzie najlepsze ze wszy- 
siKiego Może właśnie w śledztwie sądowem w yj­
dzie na jaw  cała praw da.

— Możliwe, że masz pan słuszność, ja  je ­
d nak  stanowczo r»dzę panu przenieść się na 
tam tą ttronę  kanału , n p  tracąc ani godziny 
Jestto  dla pana niezw ykle ważnem, poznać p rze­
szłość pierwszej żony pańsfeiej. G dyby się pa­
nu powiodło w ykryć, że opuszczając A uray, by­
ła  ona w istocie zamężną kobietą, ze dalej w cza 
sie pańskiego z nią ożenienia się m ąż jei p ie r­
wszy pozostawał przy życiu...

— D laczegóż z takim  uporem  trw asz pan 
pray  tem domniemaniu ? — zapytał John  nie­
cierpliw e,

Bo to jedyn ie  może panu zapewnić u trzy ­
manie iię przy m ajątku.

— Go do teg°- to nie mam już najmniejszej 
Uadzici

A więc jakżeż Pojedziesz p tn  do A uray 
dla zbadan ia  przeszłości pierwszej swej żony 
i w danym  razie zechcesz ranie wziąg z  sobą? 

j Przeciw ko tem u nic nie mam. Tonący
chw yta się brzytw y, a nawet źdźb ła  słomki, 
w którem  zdaje się upatryw ać najsłabszą choćby 
nadzieję ocalenia.

W  razL  w yruszym y w podróż naza­
ju trz  rano najbliższym  pociągiem, a uczynim y to 
zupełni* jawnie i otwarcie. Możesz pan wszy­
stkim  powiedzieć, że w  pewnej ważnej spraw ie 
udajesz się do P aryża , a  gdy m łody Clare ze 
chce wprowadzić pOiicję na pańskie ślady, to już 
ja  ręczę za to, że przyJtizie im z n iem ałą tru ­
dnością nas odszukać.

—  Pojadę do Aliray —  rzek ł Treverton sta­
nowczo. - - Być może, że w przeszłości mojej 
żony odnajdziem y przynajm niej ni(s jaką, k tóra  
nas doprowadzi do odkrycia tajem nicy, okryw a­
jącej jej trag iczny  koniec. Nic innego, jeno zem­
sta m uńała  być powodem m orderstwa. Ale kogo 
m ^gła ona tak  głęboko urazić, że nic innego, 
ja k  ty lko śm ierć je j b y ła  w stanie nasycić 
w ściekłość tego człowieka ?

— A któżby to inny mógł być, jeżeli nie 
opuszczony mąż lub kochanek '? — odparł ad 
wokat.

— Jed n ak że  spędziliśmy oboje ze sobą 
w P ary żu  dw a la ta  a przez cały ten czas n ik t 
podobny najm niejszą choćby oznaką się nie 
zdradził.

—  M ąt, ów czy też kochanek, przebyw ał, 
być może, w owym czasie za granicam i kraju, 
m„że naw et b ra ł udział w jak iej podróży naor 
>kiej. Najpraw dopodobniej będzie to m arynarz. 
W s*ak A uray  jest miejscem portowem 'i

Mowa posła Józefa Popowskiego
miana w radzie państwa dnia 14. listopada 18U1 
przy rozprawach nad budżetem ministerstwa obro­

ny krajowej.
Panow ie! Jeżeli iuż z powodu ogólnegc po­

łożenia politycznego jesteśm y zmuszeń rok  ro ­
cznie znaczne sum y na  wojsko Uchwalać to

cych się z dwóch bataljonów  arm ji te ry torja lnei, — 
k tó ra  przed pięciu la ty  zaledw ie na papierze « 
istn iała i z jednego bataljonu stałej arm ji. S 
W sktek  tego liczba korpusów francuskich  może $  
być  podwojoną. O tem  je d n a k  wie ty lko  nie 
wielu, że baialjony arm ji terytorjalnej co drugi m 
rok byw ają  pow oływ ane, że zatem  F rancuz i nie 
72 ale 145 pułków  m ieszanych posiadają, gdyż ^  
niedawno 145 pułk piechoty linjowej został ntwo- ^  
rzo n y , k tóry  równie, jak  inne pułki, łączy  ( j ;  
jeden  b a tu jo n  z bataljonam i arm ji te ry torja lnej. T  
W  ten sposób utworzono 145 nowych pułków  
wc F ranc ji. “

Podobnież dzieje się w Rosji. P rzed  sześciu C 
L ty  istn iały  tam  rezerw ow e bataljony, k tó rych  "  
zadaniom  było u trzym yw ać spokój w ew nątrz ^  
k ra ju  i konwojować więźniów.

O d tego czasu. T tych  fcataljoró 7 rezerw o­
w ych powstało wojsko, omal że nie tak  liczne, 
jak  nasza arm ja stałe Z  tych  rezerw ow ych 
bataljonów  utworzono do dziś dnia 34 dyw izyj 
piechoty, a mianowicie 20 dyw izyj pierwszej 
linji, k tóre natychm iast w pole w yruszyć m ogą i 
14 dyw izyj drugiej linji, k tó rych  organizacja takie 
zrobiła postępy, że w krótkim  czasie po rozpo- ^ 
częciu kroków  nieprzyjacielskich  i one będą mo- S? 
g ły  podążyć na plac boju. §

Podałem  te szczegóły d la w ykazania, że ?f 
nazw a „ n a r ó d  p o d  b r o n i ą 1' w iernie w ska- §. 
żuje ch a rak te r dzisiejszego system u wojskowego, 
że arm ja sta ła  zaw iera w sobie ty lko  część k a ­
drów, k tóre w razie wojny zostaną wypełnione 
i użyte przeciw ko nieprzyjacielow i i że o wielkości 
wojsk obecnych nie można mieć pojęcia, po­
dając ilość bataljonów, szwadronów i bateryj 
arm ji stałej.

I u nas istnieją rozliczne za wiązki przyszłych  
oddziałów, o których nie mam .jednak zamiaru “ 
mówić. Chciałem tylko w ykazać, że armja stała W 
stanowi tylko szkołę, przez którą przechodzi ^  
cała młodzież nasza dla wyćwiczenia się w za- <-3 
wodzie wojskowym, aby następnie zostać użytą §  

! w rozlicznych oddziałach.
W Austrji należy p rzy tem  uw zględnić spe- ^

cjalną kwestje, u trudn ia jącą  ca łą  spraw ę, t. j. 
Kweatję j*ęzykową W pierwszym rzędzie po- 
winn oficerowie znać języ k  wspólny, ję zy k  'z, 
»rm,ji — ażeby  módz się porozumiewać m iędzy

yy  T ak  jestj
obtRozmowa o£u m ężczyzn ciągnęła się jeszcze  

czas pewien. Ostatecznie zostało postanowione, że 
nazajutrz udadzą się do Southampton pociągiem, 
odchodząc} m z Beschamptun o godzinie 7. rano,

z Southam pton zaś odwiezie ich do SL Mało we 
F ran c ji parowiec, opuszczaj \cy w poniedziałek 
wieczór brzegi Anglji,

Ze St. Mało do A uray było ty lko  k ilk a  go­
dzin drogi, mogli wiec znaleźć się w A uray ró­
wnie prędko, ja k  w P aryżu .

X X X I.
Wspomnienia.

B yła  już  północ, gdy nareszcie lrever*on 
udał się do swego gabinetu Świeciła się tu je ­
szcze lampa, rzucając ja sn e  i wesołe światło na 
ra ły  pokój —  byłe bowiem zwyczajem Trever- 
tona zawsze do późnej nocy zajmować się p isa­
niem albo też loi‘ tn rą

Tego w iecaora wcale na sen mu się nie 
zbierało.

Podniósł zasłonę, dzielącą gab inet jego 
od sypialni i z i j r z s ł  do w nętrsa tejże.

L a u ra  pogrążona byłe, we śnie.
Podszedł do łoża, pochylił się nad  ukochaną 

swą żoną i na w ilgotnych jeszcze od łez je j po­
liczkach  wycisnął gorący pocałunek, poczem 
w estchnąw szy głęboko, powrócił dc Bwego ga­
binetu.

l ł odzina upływ ała za godziną, a on wciąż 
jeszcze siedział przed kom inkiem , w patrzony w 
ogień, rozm yślając o minionem swem życiu i o 
tych licznych nierozsądnych krokach, jak ie
popełnił.

lekkom yślnie z rzek ł się by ł niegdyś 
sam złotej w olności! Nie zastanaw iając się nad 
przyszłością, związał się z  kobietą, do którego 
ciągnęła go jedynie przem ijająca, fantastyczna 
miłostka, o której przeszłem  życiu praw ie nic 
mu nie było wiadomo. Ale też drogo przypłacił 
k ro k  ten nierozsądny...

f S tarał się odświeżyć w swej parni jci w szy­
stko, co kiedykolw iek opow iadała m u pierwsza 
jego  żona o sw ych latach dziecinnych i o mło- 

! dości swojej, ale mógł sobie jed y n ie  to przy- 
1 pomnieć, że ona w ogóle o wszystkiem , co doty-

czyto je j przeszłości, bardzo  ty iko  niechętnie i 
bardzo nie wiele mówiła.

R az ty lko  jedyny  — było  to jakoś w lecie 
w dniu św iątecznym , gdy powrócili wieczorem 
do dom u z zam iejskiej w ycieczki, a  szam pan 
rozw ifzał niecc języ k  Z airy  —  opowiedziała m u 
o swej podróży, podczas której w kieszeni tak  
inało m iała pieniędzy, że nie m ogła sobie pozwo­
lić na odbycie choćby m ałej części tej drogi 
om nibusem, ale za szczęście sobie to m usiała p« 
czy tyw ać, jeżeli ja k i poczciwy w oźnica od czaBU 
do czasu p rzy ją ł ją  na wój wóz drab in iasty  i 
pudwiózł ją  za darm o kaw ałek  drogi.

O pow iadała mu, jak  w końcu dobiła do P a­
ryża  znużona i w yczerpana na  s iła c t, od stóp 
do głów pokry ta  b iałym  kurzem , ja k  gdyby  
przychodziła wprOBt z  jak iego m łyna i jak  to 
olbrzym ie miasto z swemi m iljardam i lam p i g ło ­
sów  po .lięBzanych, z tym  szumem i turkotem  
kó ł po bruku , ogłuszyło ją  w zupełności, jak  
w ,ńcu stanęła na bu lw arach i spoglądała bez­
radna  w te ulice bez końca, w te m  w łaśnie m iej­
scu ze sobą się krzyżujące.

O pow iadała mu jeszcze o dalszych  kolejach 
swego życia w P ary żu , k tóre rozpoczęła jak o  
poib icnica w p raczk am i i ja k  pewnej niedzieli 
w Ohateau des fltu rs  po przetańczeniu k ad ry la  
przystąpił do niej jak iś  g ruby  człow iek z siwą 
b ro d ą , w którego ubraniu ochzczególniała się 
w ielka b ia ła  kam izelka i zapy tał ją , gdzie się 
uczy ła  tańczyć, na  co mu ona odpow iedziała ze 
śm iechem : że nie u c z y li sie nigdzie, że jest to 
u niej tak  naturalne, ja k  jedzenie, picie, lub 
spanie.

N astępnie on ją zapytał, czy chciałaby  zo­
stać tan ce rk ą  w teatrze  i nosić suknię, u b ran ą  
złotą tkaniną, i białe, jedw abne trzew iczki, zło­
tem  ubierane.

Zgodziła się chętnie. Podobne życie p rzy p a­
dało jej bardzo do sm aku. W  obec tego powie- J 
dział je j pan w białej kam izelce, ażeby naza- I

ju tru  o godzinie 1 1 . raoo zgłosiła się do pewnego 
wielkiego tea tru  n» bulw arach.

U słucha ła  tego w ezwania i nazaju trz  już 
została zaangażow ana do teatru , jak o  jed n a  ze 
stnpięćdziesięciu sta tystek , z p łacą  tygodniow ą 
dw udziestu franków .

„Od*ąd już aż do czasu, w kuJrym  stałam  
się gw iazdą tea tru  studenckiego, popłynęło mi 
życie bardzo  lekko" — kończy ła  L a  Chicot swe 
opowiadanie z rozkosznym  uśm iechem  na różo­
w ych ustach. — „G dybym  tak  za kogo innego 
w yszła za m ąż, zostałabym  z pewnością gw iazdą 
którego z p ierw szych teatrów , » gazety  rozpisy­
w ałyby  się o mnie w sążnistych arty k u łach ."

„Nie obudziło się też n igdy w tobie życze­
nie powrócenia do A uray  i od w idzenia starych  
tw ych przyjació ł ?“ -  - zapy ta ł j ą  Ja c k  pewnego 
razu, zdum iony je j zim nym  egoizmem.

„Nie m iałam  w B retanji żadnych przy jació ł1 
k tó rzyby  tego byli w arci —  odparła  Z aira, c zy ­
niąc równocześnie rę k ą  ruch pogardliwy. W szy­
scy się ze m ną żle obchodzili, ojciec mój był 
chodzącą beczką moszczu winnego, a biedna 
moja m atka — l o , dla tej dopraw dy praw dziw ą 
odczuwam  litość —  kłóciła  się i gderzła  dzień 
cały , tak , że wreszcie było  to d ia nae wszyst- 
Kich praw dziw em  dobrodziejstwem , gdy  ą Bóg 
do siebie powołał."

„A  zresztą nie m iałaś nikogo, k to  by ci b y ł 
drogi ? —  zap y ta ł J a c k  podejrzliwie. — Może 
jakiego k o ch an k a?"

„K o ch an k a?  — zrw ołała  L a  Ohicot, a duże 
jej oczy zab łysły  przy  tych  słowach w idoczną 
złości.r. — A cóż by mi przyszło z k o ch an k a?  
M iałam  wówczat zaledw ie dziew iętnaście lat, gdy 
opuszczałam  to obrzyd łe  gniazdo."

„No, to znowu nie należy do tak ich  rzadkości, 
mieć kochanka  w tym  wieku" — zzuw ażył 
Jach tonem  spokojnym.

Od tego czasu nie zdarzyło  mu się już n i­
gdy  rozmawiać z nią o j j  przeszłości. ( L . d . n J

ccp

t

CD O

CD
Br

OO-
pCD

*



i - DZ1LMMUL POLSKI ■ dnia 84. listopada 1891.

To istnieje i potrzeba tego je s t u nas p o ­
wszechnie znana.

D ość panom  powiedzieć, że przed  czterem a 
la ty  w Sejm ie naszym  odbyw ała się ożywiona 
d y sk u sja  o popraw ienie m etody w yk ładu  nauk i 
języ k a  niem ieckiego w naszych szkołach średnich  
i w szyscy m ówcy zgodnie uznaw ali potrzebę i 
doniosłość tego języ k a .

Inną , równie w ażną spraw ą, je s t konieczność, 
ażeby  oficerowie każdego  pu łku  znali ję z y k  p u ł­
kow y, tj. ję z y k  żołnierzy tego pu łku , języ k , u ży ­
w any w  okolicy, z której p u łk  pew ien się re ­
k ru tu je , gdyż w yrazy  z przepisanej kom endy 
nie w ystarczają  d la porozum ienia się w szczegó 
łach , k tó rych  ko m enda nie obejm uje.

Ju ż  daw niejsze przepisy  w ym agały od ofice­
rów znajomości ję z y k a  pułkow ego i w istocie 
w wielu p u łkach  p rzyw iązują  należy tą  wagę do 
znajomości ję z y k a  pułkow ego. Ale wspom niałem  
już , że wojsko dzisiejsze je s t ty lko  szkołą, kadry  
arm ji nie stanow ią jeszcze całej arm ji. Obrona 
krajow a ma ty lko  bardzo  nieliczne k ad ry , a po­
spolite ruszenie istnieje ty lko  na papierze. W  razie 
w ojny jednak  po trzeba wielu oficerów, znających  
języki poszczególnych pułków  i jeżeli te rozliczne 
form acje m ają spełnić swoje zadanie, to musi 
istnieć dostateczna liczba oficerów, znających  ich 
język i. G dyż. jeżeli oficer p rzychodząc do od 
działu , nie zna języ k a , k tórym  mówią żołnierze, 
to w yćw iczenie ich nie może b y ć  dokładnem , a 
w  na.-tępstwie w artość odd z ia ła  takiego staje się 
przeto m niejszą.

Dawniej prow adzono pu łk i do boju pi zy od­
głosie ich pieśni rarodow ycb. U znaw ano, że 
przemówionie do uczuć narodow ych żołnierza 
w jego  mowie podczas walki jest koniccznem . 
Dla tego i oficer, m ający prow adzić oddział, k tó ­
rego mowy nie zna, czuje eię nieszczęśliwym, 
gdyż b ra k  mu środka do porozum ienia się z woj­
skiem  tego oddzia ła , do w yrażenia m a swoich 
żądań, do w zniecenia w nim zapała  to zaś w p ły ­
wa ujem nie i na wartość bojową oddziału, 
w wojnie bowiem i la k  w ydarza ją  się dość czę­
sto nieporozum ienia, a  te muszą pomimowoli 
mnożyć się, j- żeli oficerowie nie są wstaDie roz­
mówić się ze swoimi podw ładnym i, pow iedzieć 
im  jasno i wyraźnie, czego od nich w ym agają, 
zagrzać ich do walki.

Chcąc mieć oficerów, znających pew i n ję- 
ayk pałkowy, i ależy ich w ty  a k ie ru n k u  w y­
chowywać. 1 tu przychodzę do kwestji. m ającej 
w ielką doniosłość dla G alicji. W  ostatnich cza­
sach nastąpił w tym  w zględzie zwrot ku lepsze­
mu, ale zaw sze jeszcze je s t to fakte.n  szkodli 
wym dla naszej arm ji, że w niej służy za mało 
Polaków.

Od pew nego czasu czynią się u nas w szel­
k ie  usiłow ania, ażeby  tem u zapobiedz. N aw ołu­
jemy naszą młodzież i pismem i słowem, ażeby 
poświęcała się zawodowi wojskowemu i wyznać 
m usze, niebezskutecznie. Hozum em y to, że szkoły 
specjalne, równie ja k  i akadem ie, m uszą znajdo­
wać się w środka m onarcbji Tam  jednak  wstęp 
miją m aturzyści, u tizym anie w nich drogo ko 
sztoje. Z zakładów  tych mogą zatem  korzystać 
tylko ludzie zamożniejsi, k tó rych  koszta podróży 
do tycb zakładów  nie odstraszają. WiękBZi ść 
oficerów w ychodzi ze Bzkół kadeckicb . Tam  
w chodzą m łodzieńcy, k tó rzy  ukończyli cztery  
klasy gim nazjalne i d la  tych częstokroć da leka  
podłóż ze względów m ajątkow ych praw ie Mat 
niemożliwa. Nie jeden ojciec nie może się od 
w ażyć n a  koszta podróży zdobyć aa  potrzebną 
do tego sumę i w yrzeka się d la  syna swego tak  
zresztą korzystnej k arje ry  wojskowej. W  A ustrji 
istnieje 12 szkó ł kadeckicb  dla piechoty, oprócz 
szkół k ad eck ich  d la  poszczególnych broni. Z tych 
12 szkół jed n a  ty lko  znajduje się pod K rakow em  
i to nie w punkcie środkow ym , k ra ju  niedaleko 
od granicy szląskiej. A G alicj i je s t rozległa, pa­
nowie i z południ ' ro - wschodniej części k ra ją  
przeszło 100 mil drogi do K rakow a. N ic więc 
dziwnego, że koszta podróży działa ją  odstrasza­
n o  na niejednego ojca rodziny, k tóry  jeszcze 
nie wie, czy syn jego  zda egzam in wstępny, 
a wie natom iast, że podróż do domn na święta, 
lab  na  w akacje  będzie kosztowną. To stanowi 
jed en  z głów nych powodów, d la  czego ta k  m ało 
ludzi u nas oddaje swoich synów  do szkół kade­
ckich.«

O spraw ie te j mówiłem w delegacjach , jak o  
sprawozdawca odnośnej petycji m iasta Lw ow a, 
która zadała zaleconą wysokiem u rządow i do 
uw zględnienia. W yznać m uszę, że wysokie mini- 
s te ijum  okazało  wiele dobrej woli w  tej kw estji. 
Bów nie i Sejm nasz dowiódł, że przywiązuje 
w ielką w agę do tej spraw y i uchw alił 100 0Ó0 
zł. w. a. na  budow ę gm achu d la  szkoły kade- 
ekiej we Lwowie. N a nieszczęście u k ład y , tyczą

9)

WŁASNE GNIAZDKO.
Z DZIEJÓW MiODEGO MAŁŻEŃSTWA

opowiedział

F r .  I t ,  S T O C K T O N .

(Ciąg dalszy.)
P rz y  tej p rz e p ro w a d zę  Bj4 g ł0 wiele przed- 

siotÓw uszkodzeniu, inne zapomnieniu, a jeszcze 
nne m usiały pozostać, poni w at nie sposób było 
;h  wynieść. O gółem  j id n a k  byliśmy zadowoleni 

rezultatów  naszej p racy .
Wiatr zaw odził w najlepsze, woda podnosiła 

9 astawmznie, okręt jęcza ł i trzeszczał. Byli 
ny właśnie w kuchni, zajęci rozbieraniem  pie- 
rka, gdy d a ł się usłyszeć huk  ok ru tny . W y- 
egliimy co rych lej na pokład. Sm utny wid ok 
'ledstawił się naszym  oczom : ogródek w raz z 
iłym  zasiewem buraczanym  w padł do pokoju 
katora.

Boa w ahania pobiegł nasz przyjaciel ku  
wym schodkom , ja  zaś z la ta rk ą  w ręk u  za 
m. W ew nątrz  zastaliśm y ślady Btrasznego Bpu- 
oszenia : podłoga, łóżko, stołki, dzban  z wodą,

1 -TOir —  wszyBtko było zasypane ziemią i bura 
>au. L okato r stał pośrodku z latarnią w ręku, 
■k posąg. N akoniec o ck n ąw szy  się, powiedział :

—  Szkoda b u ra k ó w ! G dyby je zebrać...
—  Ależ pańskie m e b le !
—  O h, z tych p rz tc ie  nic już nie będzie.
O graniczyliśm y się tu*aj jedynie do zabran ia

ou kufrów . G dyśm y je wynieśli na ląd i wró- 
ii. w td a  w yw aliła  już  c ienką ściankę z desek 
zm ieniła ca ły  pokój w rodzaj błotnego jez‘ora. 
jn.ieważ w do lnych  ubikacjach grom adziło się 
oraz więcej wody i okręt skutkiem  tego prze­
sy łał się coraz bardziej, uznaliśm y za stosowne 
ić co do reszty za w ygra^ę i na ląd uchodzić.

N aszego ocalonego mienia, k tó re  przedsta-

ce się tej spraw y, natrafiły  na przeszkody i do­
tychczas takiej szkoły  we Lwowie nie m am y.

Moi psnowie, polityka b y łab y  bardzo łatw ą, 
g d yby  wszystko dało s>ę pi z pi iwadzać be* naj 
mniejszych trudności. Dowiodłem, jak  sądzę, że 
założenie drugiej szkoły k a d e c k e j w Galicji od­
powiada interesom  państw a i arm ji, k tó ra  po trze­
buje, ażeby dostateczną liczDę Polaków  w y­
kształcić  na oficerów. K ończę zatem  odnośną 
część mego przem ów ienia prośbą, ażeby  sprawa 
ta, odpow iadająca życzeniom  lo aju naszego i po­
trzebom  wojska, nareszcie pomyślnie załatwioną 
została.

Przechodą obecnie do drugiej sprawy, tj. do 
tak  zw anych jednorocznych ochotników, czyli w ła­
ściwie do dw ultćnich zreformo . anych ochotników. 
( Wesołość.) Ci z nas, k tó rzy  w eszłej sesji b ra  
li ndział w rozpraw ach i<ad ur.tawą wojskową, 
wiedzą, że w ysoka hzba uchw aliła § 25 tej usta 
wy z ciężkiem sercem , a dla mnie głosowanie 
to było tern bardziej ciężkiem , -;e byłem  przeko­
nanym , iż p a rag ra f ten ze stanc ziska w ojskowe­
go by ł zbytecznym .

Przejrzy jm y się rozliczny®  kategoriom  je­
dnorocznych ochotników, a m ó^ię  tu panowie, z 
własnego doświadczania, gdyż raz m iałem  pod 
swoim- kierow nictw em  tak i o d d z ia ł , jak  z do­
świadczeń moich kolegów wojskowych, z którym i 
często o tej spraw ie rozmaifinlefci. Ci młodzi lu­
dzie dadzą się podzielić na trzy  kategorje. Do 
pierwszei należą zdolni, porządni ladzie, którzy 
jednak  nie m ają  uzdolnienia do zostania oficerami. 
Z  czasem  mogą oni stać się ozdoba parlam entu 
kolegium profesorów, iub innej jak ie j korporacji, 
ale nic m ają głosu do kom endy, mogą być sł ibi, 
w postawie ich lub obejściu się b rak  stanowczo 
śoi, pew na niezręczność, słowem, ludzie ci mogą 
być w każdym  innym  zawodzie bw dzo pożyte 
czni, ale nie są odpowiedni na dowódców p lu ­
tonów.

W praw dzie J . E . m inister ob-ony krajowei 
ośw iadczył nam  w komisji budżetowej, żc ty lko 
jeden procent jednorocznych ochotników przepad ł 
przy egzam inie p rak tycznym  Otóż ja w ytłum a­
czę, dlaczego tak  jest. Dowódcy oddziałów je 
dnorocznycb ochotników mówili mi to nie raz: 
Uchwaliliście praw o zbyt stanowcze, k tóre się 
nie daje za tosować do okoliczności. Boli nas, te ­
go lab  owego zdolnego, porządnego, młodego 
człow ieka zgubić i dia tego wolimy, ażeby nie 
jeden z nich został oficerem, chociaż nie będzie 
z riego  nigdy dobry dowódca plutonu.

Przychodzę obecnie do drugiej kategorji. 
S praw a to drażliw a, ale należy mieć odwagę i 
ją  poruszyć J a k  wiadomo, kerpus oficerów uzu 
pełn ia  się sam a iakie wysokie w ym agania s ta ­
wiają oficerowie, o ttm  pouczą nas ustępy z po­
stanowień o awansie dla wojskowych c. k. woj­
ska  (czyta): „Stopień oficera zapew nia zaszczy- 
Ine i szanowane stanowisko tem u, k tó ry  go 
otrzym uje. Nosi on tę samą oznakę, k tó rą  nasi 
najw yższy wódz arm ji (cesarz). Młodzież woj­
skow a powinna uw ażać godność, oficera, jak o  
szczyt swej am bicji i najw yższą n ag ro d ę  za 
niezm ordowane trudy  i wzorowe spełnianie obc 
w iązków ". (13- n.)

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Nowo mianowany komen­

dant 10 korpusu Antoni G a l g c t z y ,  połowy mar- 
szaftk-poruczuik', byty sz-.f. jonrndnrgo sztabu, ba wił 
w .Rzeszowie w dniach 18. i 1". bm. na inspekcji 
tamt. załogi.

Nekrologja. Przed kilku dniami zm arł we Lwo­
wie po dłuższe.; chorobie Adolf G u c k l e r ,  emeryt, 
kasjer m. Lwowa. Zmarły był jednym z pierwszych, 
ktOrzy podnieśli myśl założenia Tow. „Harm onji11 we 
Lwowie i wytrwałem jej popieraniem zdołali zjedm.ć 
dla niej szersze koło zwolenników. Doczekawszy się 
pomyślnego skutku podjętych usiłowań, nie przestał 
on pracować i dalej dla dobra Towarzystwa, które 
go w dowód położonych nasług jako założyciela hono­
rowym członkiem mianowało. Sp. Guckler cieszył się 
w szerszych kołach szacunkiem dla swej prawości i 
nieskazitelności charakteru. Cześć jego pam ięci! — 
W Horodence zm arła Magdalena P a s i e c z a ń s k a  w 
w wieku lat *91 Zmarła zapisała testam entem : 4000 
zł. i dwa grunta na ochronkę, 1000 zł. na kościoły, 
100 zł. na cerkiew, 500 zł. na bursę ormiańską w 
Czeroiowcach ; pró, z tego pozostawiła legat 11.000 zł., 
z którego w swoim czasie utworzone zostaną sty­
pendia, zaś za żyoia ofiarowała 500 zł. na zegar 
wieżowy. Cześć jej pamięci! — Dnia 18. bm. od 
prowadziło do grobu zwłoki śp. Antoniny z hr. Ko­
morowskich hr. B a k o w s k i  ej  w Sądowej Wiszni, 
licznie zebrane grono krewnych, przyjaciół, sąsiadów 
i wszystkich tych, którym zmarła, dobrze ozyn.ła.

wiało obecn .eg bezkształtną b a ry k ad ę , nie m )- 
gliśm y zdać na  łaskę losu; zaw tdomiwHzy tedy 
Eufem ię o w yniku n aszych  zabiegów, spędziłem  
z lokatorem  resztę nocy na straży, paląc  cyga­
ra, k tó re  na szczęście ocalały w kioBzeni.

Rano udałem  się z E alew  ją do pobliskiego 
hotelu, gdzie złożyliśm y na razie tak że  nasze 
m eble Zam iarem  naszym  by U znaleść pom ie­
szkanie mniej rcm antyeze. a za !o p rak ty czn ie j­
sze. w domu, gdzie żaden j. zybór wody nie 
mógłby nam nic zrobić. D o południa p rzep ro ­
wadzono szczęśliwie- nasze efekty [ od dach- 
a lokator w ybrał się do miasta, aby w yszukać, 
sobie um eblow any pokój.

Podczas gdy E ufetnja zab ra ła  się do poobie­
dniej  drzem ki, której zrsS ttą h dzo było jej 
trzeba  gdyż wydostawszy się z okrętu , spędziła 
resztę nocy w fc td u  u m leizark i. poszedłem nad 
rzekę, ab y  pożegnać szczątk ' naszego uroczego 
gniazdka.

Bogu ty lko  wiadomo, ja k  p- rykro  mi było, 
8dy*n w szedł na  ścieżkę, po kb.tr;j tyle razy  i 
z tak ą  radością spieszyłem . W szystkie ujem ne 
strony  naszego g - ia z d k a  poszły w zapomnienie, 
jedynie miłe chw 1 j p rzesuuęly  mi się przed 
wzruszonem i oczyma.

B y ł to prześliczny dzień j .sienny. W iatr 
uspokoił się zupełnie. Miojsce d. wnej  naszej sa­
dyby  przedstaw iało opłakania *:odny w idon. 
P rz id  o k ;,.ętu zr i kł  ju ż  zupełnie pod woda ;  ty l­
ko część ty lna wznosiła się jeazuzc nad jej po ­
ziomem i śm iech mnie porw ał pu3ty gdym  uj­
rzał w jak  nm w łiściw y sposób zw róciła się sta ­
row ina do widza.

N asze daw ne gniazdku przeszło już stano­
wczo do przeszłość: ; w estchną wszy głęboko, 
z praw dziw ym  sm utkiem  odwróciłem  się od to 
nącego okrętu.

R O Z D Z IA Ł  VI 
N o w e  g n i a z d k o .

Pam iętaliśm y jeszcze dobrze w szystkie p rzy ­
krości, jakie nas spo tkały  pierw szym  razem

A tych ostatnich szczególnie było wielu, gdyż śp. 
hr. Bąkowska należała do tych kobiet prawdziwie 
chrzesciańskicb, dla których wszyscy nieszczęśliwi 
stają się ukochanymi dziećmi Straciwszy eórkę jedy­
naczkę w kwiacie wieku, całą miłość pizeniosła na 
dzieci w ogólności i niemi otaczać się lubiła, gdyż świeża 
wesołość tychże przypominała jej własne ukochane, a 
stracone dziecię. Najczulsza opiekunka, najprzywią- 
zańsza siostra, krewna pełna uczuć prawdziwie ro ­
dzinnych, wspomagała, tu liła bliższych i dalszych, w 
sposób tak delikatny, jakby nie ona im łaskę świad­
czyła, ale o ri jej, przyjmując te dobrodziejstwa. To 
też nad świeżą mogiłą płynęły szczere łzy żalu bez 
różnicy wyznania i narodowości, każdy bowiem czuł, 
że traci w niej przyjaciółkę, pocieszycielkę, pełną 
współczucia na każdy ból i niedolę. W wymownych 
słowach przemówił nad grobem ks. kanonik gr. kat. 
Wojtowicz, długoletni przyjaciel zmarłej, w im :eniu 
włościan, następni? prezes rady powiatowej, Gizowski, 
w imieniu obywateli i nakoniec dr. Karder w imieniu 
izraeli.ów, żegnając zmarłą, a łzy w oczach wszy­
stkich przytomnych na lepiej świadczyły, jak była 
ona szanowaną i wielbioną. Cześć jej pamięci 1 —  
W Gródku zmarła d. 11. bm. Alojza G a b  rigc-1  ó- 
w n a ,  star. nauczycielka przy tamt. szkole żeńskiej, 
w 2i> r.̂  życia. Zmarła była wzorową nauczycielką i 
b rała też niemały udział w życiu to warzy skiein, w y­
stępując bardzo często jako wyborna pianistka na 
koncertach. Pogrzebowi jej towarzyszyła prawie ca łi 
ludność Gródka, a nad otwartą mogiłą przemówił ka­
techeta ks. J. Rybicki, żegnając przedwcześnie zgasłą 
w imieniu tych, którzy ją  znali i koohali —  W Rze­
szowie zm arła d. 20 buj. A i g u e i o w *  Roberta, 
nauczycielka szkoły żeńskiej, w 45 r. życia. —  Au 
toni D a w i d o w i e  z, ofiara* dyrekcji dóbr funduszu 
orjentalnego, zmarł w Czerniowcach. Dobry Polak i 
prawy obywatel, długoletni członek Czytelni polskiej, 
pozostawił pc sobie niewygasłą pamięć wśród ro­
daków. —  Alfons hr. Wandalin M n i s z e  cli, w ła­
ściciel dóbr Bieliny i Nisko w Galicji, znr r ł  we 
Wiedniu.

i" Franciszek Wo Ski, nestor notariuszów gali­
cyjskich, urodzony w roku 1805, zm arł wczorpj n e  
Lwowie. Zmarły odznaczał gję nieskazitelnością cha­
rakteru, wielką prawością } dobrocią serca, — a do 
ostatnich niemal chw'il życia zachował młodzieńczość 
usposobienia i mimo podeszłego wieku rzeźwość myśli 
i przytomność umysłu

Kalendarz, w torek ( 2 4 ) :  Emilji i Jana od 
Krzyża. Wschód słońca o godzinR 7- minut 27, za 
chód o godzinie 4. m inut 8

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, borsuki, prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro­
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
weetne i błotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. Ślub p. Marji Z a d u -
r  o w i c z ó w u ej, % p. dr. Stanisławem G ł ą b i ń -  
s k i m ,  docentem tu t uniwersytetu, cdbędzie się we 
Lwowie w kościele Panny  Marji Śnieżnej d. 28. bm. 
o godz. 7. wieczorem.

We wtorek d. 24. bm. w kościele św. Mikołaj i 
o godz. 7. wieczorem, odbędzie się ślub panny Adeli 
S p i a ł k ó w n e j ,  z p. Janem K o z u b e m ,  oficjałem 
pocztowym we Lwowie.

Slub panny L e s z c z y ń s k i e j ,  córki p. Le 
szcz. ńskiego, naczelnika magazynów kolei państwowej, 
z p. F r a n k i e m ,  prof. gimn., odbył się w sobotę 
d. 21. bm. o godz. 7. wieczorem w katedrze obrz. 
gr. w Przemyślu.

NOWO koszary dla ciężkiej bab rji artykrzyckiej. 
wybuduwane przez gminę przy ul. na Błoniach n.e- 
daleko rogatki Janowskiej, zostały w tych dniach" 
oddane władzom W ŃIroWTWi -Koszący składała nie 
z budynku piętrowego, mogącego pomieścić 118 ludoi, 
dwóoh stajen na 72 koni, oraz obszernej remizy na 
15 wozów i armat. Oprócz tego urządzony jest dla 
wojska tusz (prysznic). Z ibtdowania przedstawiają 
się bardzo ładn e, a koszta budowy wynoszą około 
100 000 zł. Gmina budując w lasn, m kosztem te ko­
szary, ziobiła bardzo do ry  interes, gdyż wojskowo*ć 
przez lat 25 płac'ó będzie gminie tytułem czynszu 
5000 zł. Gdy się zważy, że budynki koszarowe uwol­
nione są od podatków, to włożony na budowę kapitał 
przyniesie 5°|0 Kapitał użyty na budowę, wzięty zo­
sta ł z pożyczki, zaciągniętej przez gminę w r. 1889 
z przeznaczeniem na budowę szkół i koszar. Przy tej 
sposobności podnieść jeszczo musimy, ża dotychczaso­
we pomieszczenie wojska w wynajmowanych pizez 
gminę budynkach nie'ylko. że było bardzo liobe, ale 
pociągało za sobą olbrzymie koszta Wystarczy przy­
toczyć że przedsiębiorcy, niejakiemu Jociowi Menke 
sowi, za pomieszczenie wojska w formalnych budach, 
płaci gmina 7 */a centa dziennie od każdego żołnierza 
To też jeżeli jeszcze gm ina pi stara się o koszary dla 
wojska przechodowago, tj. na czas koncentracji, w ta ­
kim razie będzie to z wielką korzyścią dla buażetu 
miejskiego.

Przy oddaniu wspomnianych koszar artylerzycbicli 
byli obecnymi: pułkownik p. Gessimr starszy lekarz

| sztabowy p. Porjas, intendant p. Janisty i inni, a 
gminę reprezentowali radni p p . : Kochanowski i Gołąb, 
starszy radca m agistratu p. Łyszkowski, sekretarz p. 
jSowukowski, fizyk dr. Pawlikowski, oraz dyrektor 
urzędu budowniczego p. Hochberger.

Koszary uznano jako bardzo dobrze zbudowane, 
tak, iż wojskowość nie robiła żadnych zarzutów, 
owszem, wyraziła gmiuie pełne uznanie. Tak, jak 
przy każdej sposobności, pułkownik p. Gessner oka­
zał się i tutaj dla miasta bardzo życzliwym.

Przedsiębiorstwo budowy tych koszar spoczywało 
w rękach inżyniera p. Chołoniewskiego. Krótko mó- 

gmina na koszarach artylerzyckich zyskuje 
1000 zł. miesięcznie.

Z armji. Praktykantam i rachunkowymi zostali 
aspiranci: Rudolf Lipa i Hil. Kuczkowski z 41. pp. 
Z armji wystąpić pozwolono weterynarzowi wojsko­
wemu w rezerwie Mik. Lucseskul z 3. p. fur.

Mianowania. Prezes m inisterstwa jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrzn . zamianował komisarza 
powiatowego, Ignaeego Korzeniowskiego, starszym  ko­
misarzem policji w etacie lwowskiej dyrekcji po­
licji.

Rada szkolna krajowa zamianowała Jozafata Ho 
dowańskiego stałym  nauczycielem szkoły etatowej 
w D zibu łkach ; Jana Chomina. stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Skoromoelmch nowych; Bazylego 
Dołżańskiego z Dworzec, stałym  nauczycielem szkoły 
etatowej w Rutynach.

Jednorazowa nauka , istniejąca już od dłuższego 
czasu w lwowskich szkołach ludowych ż e ń s k i c h ,  
prawdopodobnie zontUnie zaprowadzoną akże w 'szlćo- 
łaoh m ę s k i c h .  Rada szkolna okręgowa zamierza w 
tych dmacli zwołać konferencję wszystkich dyrektorów 
tutejszych szkół ludowych i '  tam  o p raw a  ta  będzie 
rozpatrywaną. W obco tcg>, że jednorazowa nauaa 
w szkołach żeńskich wydała bardzo dobre rezultaty, 
v ięc prawdopodobnie ta sarna reforma wejdzie w ży­
cie i w szkołach męskich. Sprawą tą zajmuje się bar­
dzo gorliwie inspektor p. M ieizysław B a r a n o w s k i ,  
to też spodziewamy się, że wielce pożędana ta.zm iana 
nastąpi w jaknajkrótszym czasie,

Deputacia uniwersytetu lwowskiego pod
przewodnictwem rektora prof. Balasitsa, została wczo­
raj przyjętą przez cesarza na audjencji.

Na przemowę dr. Balasifza odpowiedział cesarz 
w sposób następujący:

„Cieszy mię to, że widzę t,u panów, jak niemniej 
to, że fakultet medyczny w uniwersytecie lwowskim 
wchodzi w końcu w życie.

Będzie to z pewnośoią dta kraju i państwa ca­
łego rzecz nader w skutki obfita. Cieszy mię to zaś 
tom więcej, że w łaśnie kraj ten, Galicja, tak bardzo 
mię obchodzi i tak bardzo bfiskim jest memu sercu.

Z wielkiem zadowoleniem przyjmuję wasze, pa­
nowie, zapewnienie do -fciadomu-ci, iż młodzież aka­
demii, ka obu narodowości jest wydrowywana w duchu 
patrjotyezn', m i dynastycznym i spodziewam się, że i 
nadal to tak pozostanie. “

Po słowaeh tych zwrócił się monarcha do po­
szczególnych członków deputacji z nadei łaskawemi 
słowy. Deputacja w ogólności została jak nąjprzy- 
chylniet przyjętą.

Z izby sądowej. Wczoraj rozpoczęła się nowa 
kadencja sądów przysięgłych w tutejszym trybunale 
karnym rozprawą przeciwko Dumeszowi likowi i sy 
nowi o zbrodnię podpalenia. Rozprawa przeciągnie się 
prawdopodobni# do j -tra.

Gmach teatralny Towarzystwa muzycznego 
im. Moniuszki w Stanisławowie. Towarzystwo mu­
zyczne imienia Moniuszki w Stanisławowie święciło 
onegdaj n.ezwykły tryumf.

W  początkach roku 1887 szczupłe grono człon­
ki w Towarzystwa powzięło zamiar wybudowania w ła­
snego gmachu. Celem urzeczywistnienia tej myśli, 
rozpoczęli —  przeważnie między sobą, następnie mię­
dzy szersza publicznością — zbierać składki, które 
tak skrzętnie, dzięki niezmordowanym zabiegom pre­
zesa Towarzystwa pana Bolesława S z a  m e i t a ,  były 
prowadzone, że, gdy reprezentacja m iasta Stanisła­
wowa odstąpiła Towarzystwu bezpłatnie plac pod bu­
dowę, a miejscowa Kasa oszczędności zapewniła po­
parcie, wydział rzeczonego Towarzystwa przystąpił z 
wiosną 1891 roku lo budowy według planu arebi- 
tekty pana W itolda Miłkowskiego Po dokonaniu pier­
wszych robót, odbyłc się dnia 21. maja 1891 uro­
czyste założenie kamienia węgielnego, a nowy gmach, 
dzięki niezmordowanemu i pełnemu poświęcenia kie­
rownictwu technicznemu inżyniera pana Józefa Łapi­
ckiego, został w niedzielę oddany do publicznego 
użytku.

Pięcioletnia praca, pełna trudów i przykrości, 
uwieńczoną został.: rezultatem, niewielkim może jako 
efekt majątkowy, natomiast znakomitym, jako zwycię­
stwo moralne.

Otwarcie gmachu nowego odbyło s i ę — jak wspo­
mnieliśmy —  onegdaj, a mianowicie w południe. Po 
zdaniu sprawy 1 iiroczystcm przemówieniu sekretarza, 
inżyniera p Łapickiego, w którem podniósł zasługi 
prezesa p. S z a m e i t a ,  duszy całego przedsięwzięcia,

odpowiedział p. Szameit, poświęciwszy gorące słow a 
podzięk) reprezentantom miasta, paniom, ii itytucjom 
finansowym i w ogóle wszystkim ofiarodawcom. Uro­
czystość zakończono odśpiewaniem przez chór m ęsk i  
„ Te D enni laudam us  przy tow arzj szeniu kapeli 
wojskowej i odegraniem na tę uroczystość napisanego 
przez Łukasiewicza poloneza. „Lutnia* lwowska przy­
była i wzięła udział w  inauguracyjnym wielkim kon­
cercie, który odbył się wieczorem, pooaea nastąpił 
bankiet. Na poniedziałek zapowiedziane, 2 okazji 
otwarcia nowego gmachu, przedstawienie unatorskia. 
Dochód przeznaczono na rzecz funduszu budowy gma­
chu. Odegraną zostanie: „Zemsta o mur graniczny®, 
kemedja w 3 aktach a 4 odsłonach śp. Aleksandra 
hr. Fredry (ojca). Przy końcu odtańczony zostanie 
polonez.

Celem uczczenia uroczystości otwarcia gmachu, 
wyszła z druku książeczka pamiątkowa. Pociąga ona 
oko techniką drukarską, a zawiera co do°1reści: 
wiersz okolicznościowy prof. Eust. Lewickiego, krótką 
historję budowy gmachu i program otwarcia tegoż- 
Książeczkę zdobi udatny widok gmachu z placn Mi­
ckiewicza i plan głównej sali. Jednem słowem, zło­
żyło się wszystko na nader udatna„ całość.

Urzędnicy złoczowscy wszystkich dykasteryj 
wnieśli na ręce swych posłów petycję, by w  radzie 
paśstw.a wyrobili im dodatek drożyźniany - -  nadto 
poczynili ciż urzędnicy kroki, by im dotychczasowy 
dodatek akty walny powiększono, gdyż wedłng ostatniej 
koiiskr7pcji, ludność miasta Złoczowa przewyższa 
10.000 mieszkańców, więc im się słusznie większy 
cfódatek i  Ji*> . Zapewni-, słuszne domagania się ciężko 
gracuiącjfojj urzędników nauzyjh, znajda niewątpliwe 
poparci# «  strony członków Koła polskiego, tem - 
hardziej wobec panujących w całym kiaiu^stMuahńiy*- * 
d rożyźnian > oh. -

Gnzccinoi6 kacapftks Z Podwołoczysk m #, 
do nas pod d. 31. b m : Zesztej soboty, 14. bm. prze­
jeżdżał tędy do Wołoezysk wnuk po matce austija- 
ckiego arcykiięcia Albrechta, wirb>mbergski książę 
Wilholm, jako nadzwyczajny p o » ł do bawiącego 
obecnie w Liwsdji cara, z notyfikao^ 0 wstąpieniu 
króla W ilhelma na tron wirtembergski.

W  Stuttgardcie i W ieln iu  upewnił, księcia po­
słowie rosyjscy, że w Wołoczyskach z wszelkimi ho­
norami przyjętym będzie i że dla niego i jeg0 świty, 
składającej się z około 8 osób, przygotowany „ędzig 
osobny wagon salonow y; tymczasem stało sięSjupei- 
nie przeciwnie, nie było żadnego przyjęcia, rewido­
wano rzeczy tak, jak  każdego innego, nie dane w*, 
gonu salonowego, tak, i i  książę m usiał pojechać do 
Odessy w zwykłym wagonie I. klasy, a świta dla 
braku miejsca, w II. klasie. — Przed wyjazdem 
jeszcze książę w yprawił kilka depesz o tem przyjęciu 
do Stuttgardu. do niemieckiego, czy wirtembergskiego 
poselstwa w Petersburgu i do posłów rosyjskich we 
Wiedniu.

Dz’ś dochodzi wiadomość, po przybyciu księ­
cia io Odessy, nietylke nic dano mu usoonego okretu 
do Liwadji, lecz nadto okręt zwykły zostać miał tego 
dnia o kilka godzm wcześniej wyprawiory, przed na­
dejściem pociągu z Wołoczy&k do Odessy, wskutek 
czego keiąję dwa dni na okręt czekać musiał. Dwoma, 
czy trzema dniami przedtem p'rzcj*żdż»ł przez Woło- 
czyska młodzriohny książę syjamski, którego z naj­
większymi honorami przyimowano 1 —  Umyślnie to 
— ozy nieporozumienie?

Żywcem spalone dziscl. w  Ruskim Baniłoww. 
15. bm , w czasie pożaru u wieśniaka Adama Gun- 
tbera, spaiiła się tegoż 4-letnia córka.

W  Hadykfalwie, również w czasie pożaru po­
parzyło się dwoje dzieci wieśniaka Imrego, tak. ze 
oboje wkiótce pomarły.

M orderstw o . Ma drodz# publiozngj w  gminie 
Lobra, w powiecie jarosławskim , znaleziono zwłoki 
uduszonego włościanina, Bartłomieja Ożgi. Podejrza­
nego o to morderstwo syna jego, Kazimierza, are­
sztowano i odstawiono do sądu powiatowego w 
Sieniawie.

Poprawny język. Ch. Berglas, kupiec przemy, 
ski, na woreczkach i torebkach, używanych ^  oklepie, 
następujący umieścił nap is: „Pod k s ią * ^ 1 Oh. Ber­
glas, w Przemysł, ulica kazmirza N. 177“ .

Duft postawił na swojem. j ak donosi G azeta  
Przem yska, biskup gr. kat., ks. dr. óuljan Pełesz,
zamieszka w realności Dufta, ^0roż°ńej Pr *7 ulioy 
Trzeciego Maja. Kontrakt najmu zostanie tymi dnia­
mi podpisany.

Ospa pojawiła się w Jarosławiu; w Radymnie 
zaś tyfus plamisty.

Otrucie. W skutek złego obchodzenia się wła- 
ścioiela drugorzędnej kawiarni „Wiedeńskiej* w Sta­
nisławowie, N. Rubina, usiłowała otruć aią spoży­
ciem zapałków kasjerka tejże kawiarni, Helena 
Hawarska.

Pobojowisko Przy niwelowaniu terem w siole
Horodniku, pow. radowieckiego, natrafiono w  u ąznę 
głębokości na liczne skielety ludzkie, obok który i. 
znajdowała eię broń, mianowicie średniowieczne mie­
cze. Dyrektor radowieckiego gimnazjum, radca Bzkolny

przy po ;zu£iwan;u pomieszAanm. Po też m ie­
liśmy się na baczności, ab y  nie pr„« ić  p«no- 

j wnie p rzy k ry ch  dośw iadczeń. E ufem ia oś w iać- 
! czy ła  mi, że przedew azystkiem   ̂ powinniśmy do­

k ładn ie  o k reśl'6, czego właściwie chcem y, jak 
, ma nowe najze pom ieszkanie w yglądać i jakie 
! posiadać w arunk’.
| N ależało zacząć od p rzypatrzen ia  gię życiu 
i innych m ałżeństw  i poznać zarówno dodatnie ich 
! ja k  niem oc strony.

Przypom inam , że na razie (to znaczy od 
kilku  mieBięcy) m ieszkaliśm y w hotelu. Ale po­
dobnie ja k  pierwszym  razem , ta k  i teraz  b y ­
najm niej na i nie zadowolalo pom ieszkanie hote­
lowe. Praw iziw ą, a miłą niespodzianką b y ł dla 
o as list, nadesłany  przez daw nego współlukatora 
okrętu. Opuściwszy ruderę  i rozstaw 'zy  się z 
nami, pojął poczciwiec za żonę wdowę z dwojgiem 
dzieci i zająć z„ swą rodziną piętro pewnego 
domu na przeciw ległym  końcu miasta. W y b ra ­
liśmy się w odwićziny do młodej p ary , nie 
zastaliśm y ich jednak  Owóż we wspom nianym  
liście zapraszał nas daw ny lokatar byśm y do 

' nich przyby li na obiad i przez noc po­
zostali.

j — P ójdźm y rzek ła  Eufem ia — ciekaw a je­
stem widzieć, ja k  io się m ieszka na piętrze *) — 
—loże znajdziem y tam  pouczający przykład . 
C hciałabym  takżo zobaczyć dzieci.

P rzyjęliśm y więc zaproszenie.
D aw ny nasz lokator w prow adził eię do je ­

dnego z najw yższych w całej dzielnicy domów. 
W eszliśm y do sieni. Po praw ej ręce znajdow ał 
‘ńę tu eały  szereg rączek  od dzwoLków, nad  
każdą  zaś otwór tuby, a ' jeszcze wyżej k arta  
wizytowa odnośnego lokatora.

— Ależ to ś liczn ie ! -  zaw ołała Eufem ia, 
przebiegając oczym a w izytów ki.—P atrz , oto jego 
nazwisko, jego dzw onek i jego tuba Co naprzód 
zrobić : zawołać, czy zadzwonić ?

i __-------
*) W amerykańskich miasteczkach zamieszkuje zwykle 

kalda rodzina dom oddzielny.

— Pociągli j popi ostu zs rączkę  dzw onka, 
kochana żonusiu, a potem zaw o‘a ktoś pewnie do 
nas, zau ra s t schodiić.

T ak  też się stało.
tuby  doleciało nas z a p y ta n ie :

—  Kto tam  ?
W ygłosiłem  me nazwisko, a niebaw em  drzwi 

stanęły przed nam i otworem.
G dzież oui m ieszkają ? —  spytała  Eufe- 

mja gdT.-my weszli do długiej  sionki. — W  p ar 
te rze?  I  kto nam  drzwi o tw o rzy ł?

O bejrzała  się dokoła. Nic było nikogo.
—  N asz daw ny lokator - odparłem  m ieszka 

na piatem  piętrze. —  W szakże w yraźnie w ym ie­
nił je  w  swym liście.

W yśc ie lo n y m  dyw anem  schodam i poszliśmy 
w górę, nie spotykając po drodze ani żywej 
duszy.

—  D zieje się ta  jak w zaczarow anej grocie 
— zauw ażyła  E ufem ja — Dość wypowiedzieć 
zaklęte słów ao, a bram a w skale otw iera się i 
coraz dalej w ędrow iec spieszy sklepionym i k ru ­
żgankam i ..

— Aż wreszcie dochodzi do ludojada — 
oz w ał się z góry wesołym głosem lokator, k tóry  
czekał już  na nasze przybyć,c.

N ie p rzy ją ł nas jed n ak , ja k  ludojad, lecz 
owszem on i żona prześcigali się w uprzejm ości 
dla nas. G dyśm y już siedzieli wygodnie w po­
koju, a  pani domu w yszła na  chwilę do kuchni, 
z ap y la ła  się E ufem ja o d z ie c i:

--  Mam nadzieję, ż5 nie po3zły one jeszcze 
d i łóżka. R adabym  zobaczyć to m aleństwa.

B yły  lokator, ja k  go zwała Eufsm ja, ściągnął 
usta do n iezbyt słodkiego uśm iechu.

—- Nie są o re  znów ta k  m ałe — cdparł — 
Syn mojej żony w yształcił Bię na inżyniera c y ­
wilnego i wkrótce obejmie posadę. M a on przy- 
tem starszą siostrę. Moja żona mianowicie b a r ­
dzo młodo w yszła — pierw szy raz za mąż.

— A, t ak!  — bąknęła  Eufem ja. — W ięc 
żadnego z objga nie m a w dem u?

Nie —- odparł eks lokator. — jhtfT * * ' 
co pani sądzi ł  o  tym  gzem sie na 
w łasry  mój w ynalazek! M ożna 8°  
-y p ro w ad zeu iu  się, zabrać * sobił ? AI® .oto 
dzwonią do stoło I Po obiedzie pokażę państw u 
dokładni?, ja k  m y się u rządzili! _ .

! 1 ‘om ieszkanie sk ładało  się z dzięw ^P1®
dziesięciu pokoi rozm aitej wieikośc: ; w niektó­
ry c h  naroża odgrodzono i zamieniono w alkowy^- 
Nowością zupełną dla nas b y ł „niemy sługa 
spraw iający swą służbę za pomocą tub i dzWOH1 
ków. Urządzenie to odznaczało się praktyosn*" 
ścią. G dy rano przychodził piekarz, rzfliń*v 
p rzekupka  z jarzynam i, to każd y  z nich d*^;e 
nił i py tał, czy czego potrzeba. Zamó*JI 
posyłano przez tubę, a w godzinę, dw»c 
źniej przysy łano  zamówione a rty k u ły . ^

Eufem ji bardzo to się podobało. 
ła  rzecz, me m ieć styczności z tym i * a ni. 
ludźm i, korzystać  z ich usługi, nie m ó# 1^®nje) a 
m. wcale. W szystko załatw iało się a k n r ^ oD^  - 

\ bez zgiełku i trudu , za pomocą tu b y  i .
| —  G dyby  tylko ludziska chcieli <jr^

pod nogi i nie plątali aię ta k  cz$st0;nUą •*" 
tacn  łączących  apara ty , tc urządziłby®* Ja tw '^  
szcze sztukę. Bo proszę państw a, 0 edał ^  
szego byłoby, ja k  za pomocą a p a r a t®  P ^ . 0*°- 
klawiaturowego załatw iać z pokoju r&
boty doinofre, nie ruszając się z fotel®

N a szczególną uw agę zasług* .* i P '
kój siużącej, umieszczony na d r® * 1 > 
wejścia. B y ł on tak  m ały , iż ^ z 
m ałego łóżka zmieścić się w nim ®,e . °ł?ło. 
s: przyjaciele tedy  p rzy  najmP^ flnl11 służ#0^ 
musieli liczyć Bię z je j wzrostem

J  “ V IfcMlltf* *

ORIENT ALINA czyli PUDR w  PŁYNIE
Małość, odświeża i konserwuj'e. 

ł.

ESEKCJA a ro m a ty czn a  do p ła k a n ia  nst.
Kilka kropel, dodaDyeh do wody, da.o bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmaoniaiąee dziąsła płukanie, usuwa kamień i a eptzyjemny zapach 

w ustach, zębom powraca białość i chroni od pańcia się.

B A L S A M  D E  M E C C A
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej' starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

J. i h n a t o w t o *  -
LWÓW, sklepy własne ul. Koioen iha i. S, ?l  ka

KRAKÓW, Sukiennice 1. au OZERNIOW'
U-



zbadrf wymienione miecze i z napisów na 
z innych oznak, orzekł, ie skielety i brcń 
XIV. wieka, a miejsce iest pobojowiskiem

nsiło-

Józefa Swiczyń-

Isussr u  n w miecze
ch, ora/ 
chodzą z
alki Polaków z Rusinami.

T«m aph n a  DOCląfl. Onegda] wieczorem 
J S U  u rn ach  pod Czerniowcami na pociąg 
n b o w v  Jdążający z Sdczawy. Nieopodal dworca 
? o S a r t e n “ złoczyńca ułożył na szynach i przy- 

z S go ^ m ń e  głazy, tak, iż pociąg byłby « ,  m j  
w y & c .  Na szczęście, tuż r rz ld  nadejściem po­

łu d n ik  kolejowy oglądał tor i sp o s trz e g łja  
U sunął kam ienia i pociąg przeszedł bezpie 

B Policji powiodło się wykryć i aresztować spra- 
zamachu w osobie niejakiego 

iego

rUPHołd 'd lT  M ate jk i Onegdaj o godzinie 1. w po- 
kdni”  artyści malarze i rzeźbiarze lwowscy PP Au- 
£dm., a V8(n’ Batowski, Dembink# Harasuno-
fstynowicz J wioz P io tr , K je h l l ,  Marke­
t u  M akarewicz Młodnicki, Młodnicka Maryla, Pa- 

Pawłowicz Popiel Tadeusz, Popiel Antoni, 
eichau' Obst S-zański i Styka, złożyli wieniec przed 
(razem Matejki, wyobrażającym „Obchód konstytucji

^Im ieniem  artystów przemówił p. M ł o d n i c k i ,  
zasługi Matejki na polu sztuki polskiej, 

w ojczyźnie swojej, ale i po za

o motywach jedn-fc, jakie go skłoniły do tak 
dotychczas trudno się dowiedzieć.

d l a  zy-

Ddnosząc

6rej imię Podniósł dalej z całym Ka­

im em
t y ł k u  d l a  

kła zawsze gorąca 
fotfct.) Słusznie mu

. Ł-fZrvi»łi iest oiu icu i,
także jak " pełen

‘ nD'^ M a te jk o  nie malow«l n i g d j

-  M n - « .  £
się cześć ta  należy od arty- 

fiw dla których jest wzorem, nietylko jako mistrz 
- t t f ^ w o j e j ,  *rcz ®  mkn nełen o f i a r n i

miłość

^ P ^ t y c r S o w a o h  podniósł się gromki okrzyk na 

Mateik S F ^  t o n i e ’ m  n ig ;y  z- r T adZ0'
“ i - U  t t ó r a w t e a  . p o *

» zniosłe srowa mówcy, ale i wyraziła czescW2
a dla Matejki
V  Andrzej L u b o m i r s k i  pierwszy wieepre- 

0S reprezentacji lwowskiej, natychmiast _ 
roezrstym akcie zawiadomił telegraficznie Matejkę

g0 {ffecw rek św. Katarzyny, w  sobotę urządziło 
aByno miejskie wieczorek z tańcami t  zw. „sw. 
atarzyny.“ która jak wiadomo .adw ent zaczyna . 
S y o h  pań i panien stanęło * » ,  do tego choreo- 
rafioznego apelu. Pierwszego kontredansu .ańczono 

30 par, a dodać należy, że klika pań z powodu 
knii walesoeucji influencyjnej nie puszczały się lednak 

Panów było trzy razy tyle, co pań, to za- 
awa szła wybornie. Toalety pań były piękne, bale 
re przeważał kolor niebieski. Zabawa przeciągnęła 

do 3. z rana. Do tańca g rała dziarsko muzyka 
0. pp. pod kierunkiem p- B o i  1-a.

H erb a tk a  onegdajsza odznaczała się wielką o te­
ścia mężczyzn kolosalnym brakiem pań, udziałem 

bandy" wojskowej, a przedewazystki o, programami 
T m  U  o k i e m  i. Program y te zepsuły Publiczność.

wysokim stopniu hnm , r, którego TTawet doskonałe 
Kanapki- naprawić nic zdołały. To też zabawa szła 

leniwo, a nieliczne towarzystwo gromadziło 
oały czas około bufetu. K*° wpadł na po­

myśl, ażeby na zabawie, rouaawano programy 
języku niemieckim, ten bardzo źle p rz y su .y  się 

mpatyuzueiiiu Towarzyslwu „Salomeje ...
Koncert muzyki 80. p. p- Pod kierownictwem 

pelmistrsa p. Friedrich i. zgromadził wczoraj w sali 
Sokoła" wcale liczną publiczność. Program  wyk - 
ny był barozo ładnie, szkoda tylko, ie  p 

ieh pominął utwory polskich kompozytorów, a 
uraczył publiczność „ .
oMakdettfei y^odziewamy się, ze p. Tnedricn 

eLce w przyszłości zastosować się do naszej życzii- 
ej rady, a  z pewnością powodzenie będzie daleko

akia-
wchodzą ci

ardzi, 
lę przez

Frie- 
na- 

niemie-

‘low arzystw o przyjaciół ucząrej się mło- 
Izleży W było onegdaj o godzinie 12. w południe 
We doroczne Walne zg ro m adzen ie . Przewodniczył 
reaes pan Mieczysław Baranowski. Sprawozdanie 
ydziału .-rzyjęto bez dyskuoji poczem prjes 
fteję wybrano w y d z ia ł, w skład którego 
iami członkowie, oo ubiegłego roku.

P o t w o r n a  pogłoska krąży we Lwowie. Do sa ­
du  dla obłąkanych w Kulpcrkowie odstawiono> -  

irną nauczycielkę ludową z okolic Tarnopola. Okoli
uzności towarzyszące temu stra sz n em u  wypadkowi, 

da rzeczywiście potworne. F ak t miał mieisce na pe­
anem weselu, gdzie owa nauczycielka zosteŁ przez 

zajmujących wybitne stanowiska, aa-
!ypÓ̂ tyTow °anąZ,,i w “tym stenie brutalnie zbezczeszczą

Nieszczęśliwa ofiara pod wpływem tego straciła 
Umysły a osoby otaczająoe ją . usiłowały całą sprawę 
„zAuszcwaó." Na szczęście dc*iedm ło się o tem 
Towarzystwo pedagogiczne któro wydflegowało dwó ,h 
Bzłoaków, a ci pu zbadaniu tej sprawy, przedstaw.li 

starszemu prokuratorowi ptń-twa p Z d a ń s k i e -  
wioeprezydentowi rady szkolnej krajowej p. Bo-

jak najsnro-

bv ł

u 1
.zyńskiemu.

Zadamy wytoczenia w tej sprawie _ 
z bz( go śledztwa, gdyż winni nie powinni ujść zasłu ­
żonej, a surowej kary.

O dali.yoh szczegółach i przebiegu sprawy me
m ieszkam y donieść.

Z poWOdU Śmierci Paw ła Stalmacha wysłało 
nasze Tow arzystw o pedagogiczne na ręoe redakcji 
G w iazdki Cieszyńskiej lelegram kondolencyjny, a 

równocześnie zam iast wieńca na trumuę, przeznaczyło 
20 zł dla Macierzy polskiej na S/ląsku. Śp. Stalmach 

honorowym członkiem Towarzystwa
W sprawie pogranicznych expozytur policyj-

nyen~om>yła się w ,.och d ra c h  konferencja, w której 
brali udział reprezntanci wojskowi, oraz dyrektorowie 
policji lwowskiej i krakowskiej PP, Krzaczkowski i 
Korotkiewicz.

Śmiałą kradzież popełnił onegdaj sprawca na 
azkodę biednej praczki Marji Ojtaszyńskiej. Dostał 
Bie on na strych donaiA przy placu Strzeleckim pod 
L 3 i skradł świeżo wypraną bieliznę wartości
nkoło 10 ® ał.

Ustawa o święceniu niedzieli w oryginalny spo­
sób wykonywaną jest we Lwowie. W srmem śród­
mieściu sklepy żydowskie stoją w niedzo lę wieczorem 
otworem!! Zwracamy na to uw0gę powołanych 
władz. .

Kradzitd kasy oszczędności w Tarnopolu. Do­
noszą nam z Tarnopola pod datą 21- b - m . : Całe
miasto potępia niedbałość dyrekcji kasy oszczędności, 
która bardzo źle zabrała się do w y k ry ta  sprawcy. 
Dziś jakby dla ironji ogłosiła dyrekcja plakatami, i e 
za schwytanie złodzieja ^y&uacza nagrodę 1®®® *ł. 
Ponieważ jednak już trzy dni minęło od chwiu po­
pełnienia kradzieży, więc sprawca m iał chyba aż nadto 
czasu do usunięcia wszelkich śladów, któreby go zdra­
dzić mogły. Wiadomość podana przez jedno z pism, 
jakoby kasjer zapomniał klucz przy kasie, nie spra­
wdza się, gdyż kasa otworzona została innym klu­
czem. PouLj-zanych jest kilka osób, dotychczas je ­
dnakże nikogo nie aresztowano.

Zapis. Wiek donosi, iż zmaiły n i e d a w n o  w W ar- 
fiżawir ś. P- Władysław P e p ł o w s k i ,  zapisał 35
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tysięcy rubli kasie nomócy naukowej imienia Mia­
nowskiego, z przeznaczeniem tego funduszu na wy­
dawnictwa fachowych podręszników naukowych.

Muzeum krajowe na Bukowinie. W niedzielę 
odbyła się w Czerniowcach narada nad statntem  dla 
Muzeum krajowego. Komitet założycieli uprasza o li­
czny udział.

Wypadek. W sobotę, przy przesuwaniu 
na głównym dworcu kolejowym w Czerniowcach, nad­
zorca kolejowy M arcyk pochwycony został za rękę 
przez ściśnięte wagony, które też zdruzgotały mu 
dwa palce.

Odczyt. We wtorek d. 24. bm. o godz 7. wie­
czorem mieć będzie w sali ratuszowej P dr. fil. 
dr. Józef H e n  d i g e r y  odczyt publiczny „O kształ­
ceniu i doskonaleniu zmysłów w szkole i w domu, na 
podstawie najnowszych badań naukowych.

Z tą tak ciekawą i doniosłą w sprawie wycho­
wania kwestją, która mimo to dziś jeszcze znajduje 
się u nas w zupełnem prawie usp'eniu, prelegent w 
odczycie swym zapozna swiatlejszy ogół słuchaczy, 
streszczając przytem najnowsze wyniki badeń nauko­
wych prof. Preyer’a, Eramerta i innych, będzie mówi 
następnie o kształceniu zmysłów ze stanowiska es e 
tycznego, rzucając p.gląd krytyczny na znakomite 
prace w tym kierunku prof. Henryka Struvego.  ̂

Treść więc odczytu przedstawia się nadzwyczaj 
interesująco Niewątpliwie sala ratuszowa zapełni się 
we wtorek d. 24. bm. doborową i inteligentną publi-

energiczDm o poszanowanie przepisów statutu 
krajowego.

i P ó łu rzęaow a Montagsrevue, spow odow aaa 
politycznym i listam i Czasu, rozbiera pułożenie 
parlam entarne  i wywodzi, że w obecnym  sk ła  
dzie rzeczy większość powinna koniecznie sk ła ­
dać się z wielu frakcy j, ażeby  odrębnej jednej 
frakcji życzenia nie w strząsały  zaraz ca łą  wię­
kszością. Kończy zaś tern, że hr. Taaffe obecnie 
jeszcze się nie sta ra  o w ytworzenie w izbie po­
słów większości ściśle określonej

* F a b ry k a  broni w S teyr, chociaż jest pry 
w atna, nie m a jed n ak  praws przyjm ow ać żadne­
go zagranicznego zam ówienia bez pozwolenia 
rządn. P rzy jęcie zatem  przez nią dostawy 300 
tysięcy karabinów  dla R um nnji jest dowodem, | 
że A ustro-W ęgry liczą Kumunję do krajów  przy- j
jacielskicb. (

* Pesti H irlap  o trzym uje depeszę z W ic j 
dnia, donoszącą o rzekom em  przesilenia we j 
wspólnej u m inisterstwie. Przesilenie to m a być j 
przedm iotem  żywej dyskusji we wtajem niczonych j 
kołach dw orskich. H r. K aluoky ma być bardzo j 
niezadowolony z powodu złego zrozum ienia mo- j 
wy tronowej, zredagow anej pod jego odpowie- J 
dzialnością, k tóre  powszechnie się objawiło po- j 
mimo jego dwóch kom entarzy złożonych w dele- j 
gacjach. Ponieważ zaś ks. hohen lohe je s t chory ■ 
i z trudność-ą w ytrzym uje ciężary swojego urzę- i 

du, bardz j łatw o s ta łb y  się mogło, że hr. Kai-
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gyeny’ego na  cześć członków węgierskiej de le­
gacji byli m in istrow ie: K alnoky, Taaffe, B auer, 
Schoenborn, Steinbach, H autscb, W elsersheim b i 
Falkenhein . obecni w W iedniu ministrowie w ę­
gierscy , adm irał S terneck , ks. H ohenlohe i wielu 
członków  delegacji austrjackiej. (G . L  ).

Madryt 23. listopada. W nowo utw orzonym  
gabinecie ob jął E ldnayen  spraw y zew nętrzne, 
L inares Rivas roboty publiczne, Romero Robledo 
kolonje. le n i  członkow ie poprzedniego gabinetu 
zatrzym ali swoje teki. (G . Z .)

Rio de Janeiro 23. listopada. Jen e ra ł Alista i 
w yruszył z w ielkiem  wojskiem do prowincji Rio 
G randę do iSul, ażeby zmusić powstańców do 
bitw y. (Cr. L )

cznością, tembardziej, że n a   _
p. dr. Hendigery, zuany zaszczytnie na pi.lu r.auko- 
wem ze swych prac z dziedziny filozof)i i psychologji. 
Dochód i. t/go udozytu przeznacza szan. prelegent na 
rzecz To w. „Harmonii. “

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa wzaj. 
pom. uczniów uniw. Jagiell., które się odbyło w nie­
dzielę (22. listopada), wybrany został następujący 
zarząd na bieżący rok szkolny: akaTem. : Serbeński 
W alerjan, prezesem ; Murczyński W ładysław, wice­
prezesem ; Krysakowski Józef, sekretarzem ; Marek 
Roman, kontrolorem ; Paluch Karol, skarbnikiem ; 
W ariycki Franciszek, przewodniczącym komisji kon­
trolującej.

Bazar dla wyrobów krajowych i przemysłu 
domowego, imienia Mikołaja Zyblikiewicza, otwarty 
został w Przemyślu, w rynku, w kamienicy pod 1. k. 
68. W bazarze tym sprzedawane będą po cenach fa­
brycznych wszelkie wyroby fabryk krajowych. Bazar 
ten, założony przez gminę m iasta Przpmyśla jedynie 
w celu popierania przemysłu krajowego i uczczenia 
pamięci zasłużonego krajowi męża, a mogący się 
w znacznej mierze przyczynić do rozwoju naszego io 
dzimego przemysłu i wyparcia zagranicznej tandety, 
zasługuje na rzetelne poparcie ze strony publi­
czności.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słała dla głodDych dzieci, pani Ludwika Geistlehner 
zł. 5.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli­
technicznego, odbędzie się w środę, dnia 25. bm. 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu towarzystwa (Rynek 
1. 30. —  I. piętro),

N a porządku dziennym : P. L ubieńsk i: Wołyń,
Ukraina, Podole, pod względom przemysłowym i 
technicznym.

VIII. posiedzenie Polskiego towarzystwa przyro­
dników im. Kopernika odbędzie się we wtorek dnia 
24. listopada rb. o godzinie G. wieczorem w sali fi­
zyki (XV.) uniwersytetu. Porządek dzienny: Dr. J.
Olesków: 0  zrastaniu się tkanek roślinnych ; Luźne 
komunikacje.

Humorystyczny kalendarz „Snvgusau na r. 
1892 jest do nabycia w administracji pisma naszego. 
Prennmeratorowie Dziennika, Polskiego nabywać mogą 
kalendarz ten po cenach zniżonych a to prenumera- 
torowie m i e j s c o w i  po 4 0  cnt., zaś z a m i e j s e o -  
w i po 4 5  c.et (wraz z przesyłką pocztową). K i e ­
s z o n k o w y  k a l e n d a r z y k  nader ozdobnie wydany 
kosztuje 20 ct. z przesyłką pocztową 22 et.

katedrze prelegenta stauie j la /; objąłby tekę sp raw zag ran czn ych , zatrzy-

dnej

W' ia d o m o śc i l i t e r a c k ie  i  a r ty s ty c z n e .
Hepertoar teatralny. Dziś we wtorek po raz 

drugi , Ali-Babal‘, operetka w 3. aktach a 8 obra­
zach LefOcqua; jutro we środę po raz czwarty 
„Koniec Sodomy1", sztuka w 5. aktach H. Suder- 
m ann’a.

Z teatru. Oba onegdajsze przedstawienia cie­
szyły si? n ' ezwykłym powodzeniem.

„Debry num er" wywołał w- teatrze bomeryozną 
wesołość, zaś „Ptasznik zapełnił11 bardz ■ szczelnie 
salę teatralnę, z w la zeza w górnych sferach.

2 teatru. Fantastyczna bajka z „Tysiąca i je- 
nooy“ dostarczyła autorom m aterjełn do libretta 

„Ali BabyL. Znakomity komp/zytor Lecoq stworzył 
muzykę lekką a m oczą, która zastosowaną 
jest w wielu miejscach wschcduirgo tła, na któ- 
rem jest osnute libretto. p 0d tym względem najpięk­
niejszym jest finale 6. obrazu, w którem muezini za­
wodzi swoją modlitwę wie- zorną Muzyka nosi na so­
bie cechę poważniejszą i jest zbliżoną niemal do opery 
komicznej. Nie brak jej jednak ustępów, t r y s k a ją c e j  
werwą i humorem.

Śądząc po sukcesie, jaki miał u nas „W ielki 
M ogoł“, w którym muzyka odróżnia się od trywial­
nych meludyj operetek niemieckich, „Ali-Baba wi- 
nienby zyskać sobie sympatje publiczności.

Wystawienie „Ali-Baby“ umożliwił balet nasz, 
bez którego operetka ta  obyć się nie może.

Panna Seregni i pan Sa'vaggi znajdą w niej 
pole do popisu, a panna Seregni pi wygotowuje publi­
czność- niespodziaukę, która niezawodnie bardzo sym ­
patycznie będzie przez publiczność przyjętą-

Dekoracje i garderoba niemal całkiem nowe.

m ając zarazem  w swojem ręku  adm inist ację oku­
powanych prowincyj ponieważ na lem  stanowisku 
trudnoby go było zastąpić. W spólnym  ministrem 
finansów zam ianow anym  b y łb y  wówczas p. D u
n a je w sk i.

* »Biuvo Stefaniep.o'' donosi z M assawy, że 
trybunał w ojenny uznał za zupęłn e niewinnych 
Cagnassego i L iv fa  hiego, rozporządził puszcze 
nie ich na wolność, a skazał "ześciu krajowców, 
między nimi i św iadka Kassę, na dłuższe kary  
więzienne,

* Nowosti piszą : „W  prasie francuskiej wciąż 
u kazu ją  się wieści o rychłem  zad arc iu  form alne­
go sojuszu fraccusko-rosyjekiego W iadomości te 
św iadczą dobitnie o niecierpliwości, z ja k ą  naród 
francuski oczekuje urzeczyw istnienia kom binacji 
politycznej, będącej potężuą przeciw w agą przy- 
m itrza  potrójnego. W  najnowszym  num erze gr- 
zety Gil B la s  zamieszczono z tego powodu w for­
mie telegramu z P etersbu rga  z dnia 10. bm. na­
stępującą efektow ną w iadom ość: „W  kółkach
urzędow ych wiele mówią o m ającej nastąpić wy 
cieczce am basadora rosyjskiego we F ranc ji, b a ­
rona M obrenbeiina. Zabaw iw szy czas krótki 
w Petersburga , ta ro n  M chrenheim  wróci do P a ­
ryża  z projektem  tra k ta tu  przym -erza F ran c ji 
i Rosji. Podstaw y tego trak ta tu  są już  rozpatrzo­
ne przez oba rządy".

* M osk. Wied. donosi, iż ministerstwo finan­
sów zaprzeczyło pogłosce, jak o b y  istniał projekt 
utanow ienia c ła  wywozowego od lnu.

* Koln. Ztg. w ystąp iła  z artyku łem , dewo- 
dzącym , że ponieważ w prowincji Rio G randę do 
S al tak  znaczna osiadła ilość Niemców, należa­
łoby zaw czasu pomyśleć o tem, aby skoro oder­
wanie się jej o ł  reszty Stanów Zjednoczonych 
brazylijsk ich  będzie faktem dokonanym , naw ią­
zać z nią bliskie, a naw et b ra te r kie siosuulu. 
Je s t to zdaniem  organu nadrcóskiego nietylko 
obotfiązek poczucia narodowego, ale i dobrze 
zrozumianego interesu handlowego. Te nż j  sam 
dziennik w yraża swoje w ielkie zdziwienie, że do­
tąd  nie pom yś'ano o w ysłaniu esk ad ry  na wody 
brazylijsk ie, aby  w każdej chwili stanąć w ob ro ­
nie interesów i m ienia licznie w B razyiji osia­
d łych  Niemców.

* Reic)tS‘inze,ger donosi że baron G raven- 
i enth, kom endant wojsk kolonialnych, zginął 
w południowym  K am erunie, w potyczce z krajo 
wcami.

* G azeta W ołyń  donosi, że dn ia  13. b. m.: 
z powodu poświęcenia w O strogu soboru praw o­
sławnego bog jaw leńsk iego , je n e ra ł-g u b e rn a to r  
hr. Ignatjew  m iał mowę, w której n a d m ien ił:

„O becnie cieszyć się należy nietylko z po­
w oda zachow ania, ale i z powoda zwrotu. W ołyń 
b y ł zawsze przedm iotem  pożądań naszych ni<.i 
przyjaciół, k tórzy go zalndniali 5 starali się on 
naw iązać ludowi myśli i nauki, przeciw ne religii 
praw osław nej i Rosji; bndowali wspaniałe domy 
m odlitwy, zabierali nasze cerkw ie itp. T eraz, 
dzięki Bogu, tak ie  czasy m inęły. Nasze do nss 
powraca. Przytem  nie chcem y zaboru, ale b ie ­
rzem y ty lko  swoje. D la tego to najszczęśliwszą 
godziną będzie ta, gdy  po raz ostutni zaw ołam y : 
„o d erw m y ch  zwróciliśm y", a będzie to wówczas, 
gdy  w szystko, co tu  było } rawosławnem , rosyj- 
skiem, powróci do daw nego kultu . P rzeszło 100 
la t od czasu p rzy łączen ia  W ołynia do Rosji, ale 
w ciągu tych  10 0  L t  nie wszystko jeszcze zro 
b io n o : działaliśm y p .jedynczo, zosobna, a wro­
gowie nasi w tpólnem i silami, nie pogardzali oni 
niczem, żadneai' środka.n i, w celu osiągnięcia 
sw yoh celów Dopiero w ciągu ostatnich lat 10 
rządzim y 8ię zasadą, że „Rosja dla R osjan11.

Szw edzki k r<j) O skar II . przyjm ow ał 15- 
bm. w Sztokholmie delegacje robotników , k tóre  
go b łagały  o złagodzę ne '  biedy, panując j  po­
m iędzy kiasą robotniczą Król zw rócił się do 
nich w diuższem przemówieniu, k tó re  zasługuje 
ze wszech miar, chociaż na pobieżną wzmiankę, 
ako szczegół dość charak te iystycz  ty. Król 

O skar II . oświadczył, żc uczyni wszystko, co 
będzie w jego możności, aby przyjść z pom ocą 
robotnikom  ; ostatni nie powinni jednak zapom i­
nać, że jak o  Konstytucyjny m onarcha,
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. _ .   , ma on
D o  d z i s i e j s z e g o  U  d o -  [ zakreślone granice, co do swej działalności.. Bę-

ł n r ó ł V  d *c sam ow ładnym  królem, m iałby  w tedy pienią- 
Ł  ,  J  IT”  dze na W8Pomożenie robotników, albo mógłby

D o d a t e k ,  4 : 7  ; zarządzić większe publiczne roboty i znieść cło
z a  l i ś t o p a d  Z a r z ą d z i l i ś m y  j n k  1 na a rtyku ły  konsum cyjne. T eraz o tem myśleć 
n a j ś c i ś l e j s z ą  k o n t r o l ę  w  e k s p e -  ̂ me może. A by uniknąć nieporozumienia, oświad- j
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d r e s i e  w y - 1  czył  krdl da,e-i’. ze mimo to nie należy życzyć
o ' i t  f> tn  i a ! i a  ’ \ 6ok‘e a ®s° tUir‘el m o n a rc h ji; lepiej jest, jeżeliCisniętą )est_ Mampjgt ia_.-------------; ^  królew ską W in te rn ie  publicznym  o g ra ­

niczają pewne p raw a, k tóre wszyscy uszanować 
muszą. Biedę pom iędzy robotnikam i — zauw a­
żył król — należy p -zypisać głównie tej oko­
liczności, że za wiele robotników  z prowincji 
p rzybyw a do Sztokholm u, podczas kiedy robotni­
cy ze stolicy nie znajdują  na prowincji chętnego 
przyjęcia w obawie, że inogą rozsiać ideje socja­
listyczne. W  końcu ośw iadczył m onarcha, że nie 
zaniecha niczego, aby rejencję i zarząd  k o m u ­
nalny spowodować do akcji, łagodzącej obecną 
niedolę robotników .

(Telogramy z innych pism.)
Wiedeń 23. listopada. O biady, m ające b jć  

dane przez cesarza dla członków obu delegacy 
odbędą 8Ję dm a 28. i 30. bm.

N a świetnem soiree, danem  przez hr. Szoe-

„ B U . U S Z C Z ,
W  r a z i e  w i ę c  g d y b y  p i s m o  

t o n i e  d o s z ł o  r ą k  p r z e d p k t c i c i e l i ,  
u p r a s z a m y  r e k l a m y  u  6  n a  
p o c z c i e , g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y  
u c z y n i l i ś m y  w s z y s t k o , a b y  o d ­
p o w i e d z i e ć  p o ł o ż o n e m u  w  n a s  
z a u f a n i u .

Przegląd polityczny.
* Z W iednia  donoszą: Niemal pewnem  jest, 

że Sejm przed Nowym  Rokiem  zwołany i l e  zo­
stanie, jeżeli W ydzia ł krajow y nie upomni się

Z K oła  polsk iego.
(Telegramy „Dziennika Pilskiego”)

Wiedeń 23. kstopada. G m ina miasta Brodów  
wniosła do K oła petycję z prośbą o poparcie u 
rządu  celem  uzyskania rozm aitych leneficjów .

W ydzia ł krajow y we Lw cw  e petycjonuje o 
w prow adzenir Qa kolei K arola L udw ika tary fy  
istniejącej na k .dejach państw ow ych, już  z dniem  
1. stycznia 1892, a nłe dopiero, ja k  projektow a­
no, z uniem  1. lipca. P. S z c z e p a n o w s k i  
w ykazuje, że natychm iastow e zadośćuczynienie 
tem u żądaniu  jest rzeczą możliwą.

Z  całego k ra ju  w płynęły petycje urzędn- 
ków kolei państw ow ych, k tóre w m yśl znanego 
wniosku p. d ra  L e w i c k i e g o  dom agają się 
udzielenia dodatku  drożyźniaaego. P osłow ie: 
Rutowski, Sokołowski, C hrzanow ski i A braham o- 
wicz popierają usilnie to żądanie. P. H o m p e s z  
przedk łada  a rty k u ł dziennika Silerja  z ohelży- 
wem: insynuacjam i przeciw  K ołu polskiemu
z okazji ostatniej paniki giełdowej.

P. h rab ia  W o d z i e  k i  dom aga się tajnej 
w tej spraw ie dyskusji, na wniosek je d n a k  p. 
R u t o w s k i e g o  uchwalono nznać dyskusję za 
jaw ną. W obec tego jednak , że pod koniec po­
siedzenia wyrażono pryw atnie życzenia ogłosze­
nia dyskusji aż po w ydaniu  urzędowego protoko- 
łn, omijam ją  na razie i ograniczam  się na d o ­
niesieniu, że Koło uchw aliło w kom unikacie 
urzędow ym  odnośną zam ieścić deklarację  p rze­
ciw insynuacjom  SileSji i raz  jeszcze interpelować 
rząd, co uczyn ł celem zbadania  praw dy w tej 
aferze.

N a wniosek p. K o z i e b r o d z k i e g o  u 
czciło Koło p izez powstanie pomięć S t a l ­
m a c h a

W ieczorem  odbyło się drugie posiedzenie.
P. B i l i ń s k i  zdaje spraw ę o znanym  wnio­

sku podatkow ym  dra P lenera.
P. A b r a h a m o w i e " ,  w ystępuje  ze słuszne- 

mi argum entam i przeciw  wnioskowi.
H r. W o d z i  c k i  ośw iadcza się rów nież 

przeciw  wnioskowi ze względów politycznych 
w yrażając przy tej sposobności p rzekonanie , że 
wstąpienie do gabinetu  d r P l e n e r a  b y łoby  po­
lityczną klęską.

P. P  i n i ń s k  i stawia wniosek odt aczający 
odesłania raz  jeszez® wniosku do komisji poda­
tkowej.

P  W e i g e 1 zgadza się z wywodam i hr. 
W odziekiego i jest zdania, że należy także po­
dać przyczynę, d la  czego Koło je s t przeciw ne 
wnioskowi dr. P lenera. Koło dom aga się miano 
wicie zupełnej i gruntow nej reformy podatkow ej.

P. R u t o w s k i  sądzi, że wniosek dr. l ie -  
nera  przyniesie jeno m inim alne utgi i że tak ą  
ła tan iną nikomu żadnej nie przysporzy się k o ­
rzyści. Je s t on ta k  ze względów rzeczow ych, ja- 
koteż politycznych przeciw nym  wnioskowi. Mow 
ca dowodzi jasno, że wniosek przysporzyłby j e ­
dynie W iedniowi korzyści, naszem u zaś krajow i 
ż a d n y ch ; przyjęcie więc wniosku zL aciy łoby  ty le 
co otwarcie dr. Plenerowi podwoi d la wstąpienia 
do gabinetu .

P p . S t r u s z k i c w i c z  i H o m p e s z  0- 
św iadczają się również przeciw  wnioskowi. P. Alf. 
C z a y k o w s k i  dowodzi, że wniosek je s t zupeł­
nie bezpożyteczny, p dczos gdy istnieje możność 
uzyskania  w ielkich korzyści przez rad y k a ln ą  re ­
formę podatkową.

Na
Koło 18 głosami przeciw  11 przekazać wniosek 
P lenera  komisji podatkowej z uw agą, że spraw ę 
należy  traktow ać razem  z zapow iedzianą p rzez 
m inistra skarbn  reform ą podatkn zarobkowego, h 
nadto wezwać rząd do rychlogu przedłożenia 
projektu  zupełnej reform y podatkowej.

P. J a w o r s k i  zabierze w tej spraw ie głos 
w pełnej izbie.

Z po wodu tego w yniku panuje w ielkie zado­
wolenie w polskim obozie postępowym. W obec 
tego, ż i  Koło słusznie stoi im stanowisku zupeł­
nej reform y podatku zarobkowego, gruntowego 
i domowo czynszowego, nie mogło ono zgodzić 
się na wniosek P lenera, który  nie daj* żadnych  
k  rzyśei, a m iałby co najw yżej ten skutek , że 
w niem ieckich prow incjach przeszliby w yborcy 
z obozu antisem ickiego do niem iecko liberalnego. 
G dyby Koło mimo k ilkakro tn ie  zaznaczonego 
w komisji i w izbie stanow iska aa aupełną reform ą 
podatkową, było się o św ia d c z y ło  za wnioskiem 
Plenera, wówczas możnaby to tylko tak  zrozu- 
mieć, że K oło t y c^y sobie Wstąpi nia d ra  P le n e ­
ra  do gabinetu. Nie zw yciężyło jed n ak  tym  ra 
zem stronnictwo ślepo ulegle rządow i, ale k ieru ­
nek polityczny, k tóry  vf zw iązku ze stronnictwem 
niem iecko liberalnem  i w p o św ię c e n ij Pzechów  i 
Słoweńcu w widzi przedowszystkiem  grzech prze 
ciw własnej polityce narodowej, grzech k tó ry  
się po  wamocnieniu żywiołu niem ieckiego na nas 
sa m y c h  mścić b ę d z :c.

D elegacje  w spólne
Telegramy „Dziennika Polskiego.“

Wiedeń 23. listopada. Pod czas posiedzenia 
komisji budżetow ej delegacji austrjack iej, przewo- 

! dniczący je j, p. P l e n e r ,  w yraził w imienia jaj 
hr. K alnoky’emu życzenia z powoda dziesiątej 
rocznicy jego działalności, jako m inistra spraw  
zew nętrznych i podniósł | rzedew szystkiem  jego 
starania około wzm ocnienia tró jprzym ierza. Mowę 
swą zakończył życzeniem , aby  hr. K alnoky d łu ­
gie jeszeze la ta  m ógł w spółpracow ać nad u trzy- 
man em tak ich  stosunków w E u io p ie , k tó reby  jej 
zapew niały pokój.

Wz uszony ow acją tą  hr. K alnoky odpowie­
dział, iż w przyszłości także  czynić będzie tvlko 
to, co się przyczyni do wzm ocnienia potęgi mo- 
m areh 'i i jej pokojowej politylii. (Rzęsiste ok la­
ski). Potem sprav ozdanie referenta ks. W indisch- 
graetza o etacie m inisterstw a spraw  zew nętrznych 
jednogłośnie przyjęto.

wniosek p. R u t o w s k i e g o  uchw ala

nie go z dotychczasow ego urzędu i o powołanie 
do Rzymu.

Hamburp 23. listopada. H am b. Corr. zape­
w nia, że wiadomości o zbliżeniu się Rosji do 
Niemiec, pochodzą z P etersbu rga  i m ają na  celu 
wstrzym anie gwałtownego sp ad k u  kursu  rubla.

M adrjt 23. M inisterstwo podało się do dy ­
misji. C a n o v a s  pozostał i złożył nowy g a ­
binet.

Berno 23. listopada R ada zw iązkowa zło­
ży ła izbom pro jek t następnjącego a rty k u łu  kon­
sty tucji: „W yrób  i sprzedaż zapał«k należy w y­
łącznie  i o  Zw iązku Szw ajcarskiego."

Londyn 23. listopada. Z Tokio uonoszą. że 
japońskie okręty wojenne o trzym ały  nakaz udać 
się do portów ch iń .k ich  d la  ochrony zemieszka- 
łycb w C hinach podranych  japońskich.

-e n s  23. listopada. G órniej w ybrali je d n o ­
myślnie p;ęciu sędziów polubownych m iędzy in ­
nymi Basly’ego i postanowili w yczekiw ać zam ia­
nowania sędziów rozjem czych ze strony tow arzy­
stwa właścicieli kopalń.

Nowy iork  28. listopada. H erald  donosi z 
Yalparaiso: R ząd p rzedłożył radzie  państw a pro­
je k t pow rócenia do zasady w.iluty metalowej, a 
ściągnięcia pieniędzy papierow ych, w ypuszczo­
nych w obteg przez Balm acedę. W  tym  celu 
zalecił rząd emisję pięcioprocentowych obligacyi.

W i e d e ń  23. listopada. Giełda zbożowa. Pszenica u a 
wiosnę 1190, żyto 1150 owies 715.

Berlin 23. listopada. G iers urzędowo zapo­
w iedział w B erlinie swoje p rzybycie  na ju t-o  na 
czas krótki. A m basador zaw ałów  daje na cześć 
jego  obiad, na k tó ry  p rzy b ęd ą  także  C a p rm  
M arshal Cesarz zaprosił Gierba nu śniadanie* 
D oniesienie parysk iego  F igara , że car, jad ąc  
w przyszłym  ro k u  na  zrote wesele królestw a duń­
skich, wstąpi do B erlina, przyjęto  tu taj całkiem  
ozięble, iako niezgrabną fintę gwoli otw arcia 
Niemiec dla pożyczek rosyjskich. W szystk ie  
dzienniki stanowczo w ystępują przeciw  finansowe 
m a zbliżenia się do Rosji.

Z  tego sam ego źródła  donoszą, że W yszne- 
gradzk i proponow ał C aprivi’ępm przez Szuwałowa, 
aby otw orzył papierom  rosyjskim  wstęp do za­
stawu w banku  niem ieckim ; Caprivi odmówił, 
nie nznając ofiarow anych rękojm i za dostateccne. 
N a to odpowiedział rząd  rosyjski zakazem  w y­
wozu pszenicy. Z resztą  m a się rozmówić z Ca- 
privim w tej spraw ie B ank francuski d a ł W y- 
szniegradzkiem u 150 miljonów w srebrze nie 
jak o  cenę sprzedanych , ty lko  jak o  pożyczkę na 
zastawione przez rząd rosyjski papiery , k tóre w 
tegoż posiadanie w róciły. Sum a ta  przeto nie bę­
dzie obróconą na wybicie rubli m etalow ych dla 
uszczuplenia papierow ych.

J P r z ‘3 T 3 ® a n .& li  d c  L i w o w ł

dnia z3. listopada 1891 r.
HOTEL ZORZA. L. Cieńtki z Okna. Z. Rudnicki z 

Janowa F  br. Loewenstein z Wiednia J. Starzyński z Ba­
ranowa.

HOTEL FRANCUSKI. M. Rodakowski z Preszburga. 
I. Uieniecki z Wołostkowa. Dr. K. Zgórski z Tarnopola. Dr. 
T Hubrich z Buczacia. H, Lauterbach z Wrocławia. I. 
Koppens z Rudnik. R. Wendler z W urbentha H 
WerBchtiala z Wieduia. K. Sehartlmuller, K. Reimste z 
Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. S. Dobrzański z Dobromila. 
E. Szalay z Przemyśla. I. Lisowski ze Skolego. Dr Cho- 
drower, Młocki z Czerniowiec. E. Weinberger z Wiednia. 
T Polański z Rudnik. E. Pawlikowski z Siedlisk. M. Bru- 
kowski z Podłiajec.

HOTEL STWAJCARSal. Kahane z Tarnopola. Kowblań- 
ski z Bolechowa. Dr. Ortyński z Horpj ńea. Czi-jkowski z 
Kamionki Strum. 1’feifer z Przemyśla. Payer, Baumgartn r 
z Wiedni. Ficaiowicz z Żydaczowa

N A D E SŁ A N E .
Z djęcia  i p ow iększen ia  fo tograficzn e

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotograiji wykunnje artyst Zakład fotograficzny

M .  G  O L D B E E t i  A
Lwów, ulicif Jagiellońska liczba 11. 1756

Howoać: Efentawne fo tografii na  blatem  szkle aatowem.

M. J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

po na. dokładniejszym kursie dziennym.
Zleoenia i  prowincji wysonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowisji.
, ,G łów na r e p r e z e n ta c ja  dla G alicji 

nal w iększego 1 n a jb o g a tszeg o  w ówieeto  
T ow arzystw a u b ę z p le c ie ń  na iiycł© »*Tli© 
Mntual.** — R o k  z a le ż e n ia  184* “.

Dr. Jan  R osn er
były asystent kliniki pałożn. ginek. w Krakowie, 

lekarz chorób Kobiecych i f kuszer, mieszka obecnie przy 
ulicy Cłowej i. 2, (dom prof Csyżewicza).

N o t a j K  flr. W DBST f c  L w r ó
.ukuje koncypienta, kandydata notarjainego z kilkuletnią 

praktyką.

dr. Jan Konarzewski
b. asystent Uniwersytetu w K akowie, b. aooeni; rządowy 
król. Akademji w Kreutz, b. dyrektor szpitala powsze­
chnego (Yakuf-Spital) w Sarajewie, b. lekarz portowy w 
Grayozie itd., osiadł we Lwowie i ordynuje, ulica P a ń s k a  

1 S., parter od godz. 10. do 12 i od 2'/,  do 5

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Zagrzeb 23. listopoda. O biega pogłoska, że 

bisknp S t r o s s m a y r  prosił papieża o zwolnie-

JS t a n i s ł a w  | :E P Ł O W S K [ .

TEATR PCLS0 fSŁWOWIE
(1881  — 1 8 9 0 .)

Cena egzem pl. 1 z ł. 50 ct.
S k ład  główny w księgarni G u b r y n o w i -  

c z a  i S c h m i d t a .
M T  T a m i e  d o  n a b y c i a :

Dzieło tegoż autora, p. t. :

Teatr poiski we Lwowie
0  7 8 0  — 1 8 8 1 .)

Y ( ona egzem pl. 1* zł. 50 ct.

*
*V-.v 
* •

l » r * y  u l i c y  I .  g ,

f-rw rfa .*  z ra lr ta w

istni«t|ą w s z e lk ie  m o il i
* a f u r  J  W T i t i

port nianowm 1 zł,
® , » v  -b a ro w a  * 0  e t .  
■ a fe l in n a  70 •* . 
m iedzi*. 4** *■ •<,

m r n o lito w n  80" e t .  
c y n k o m  5 5  mt 
A M a z n a  4 0  oś. 
W lto ś ltW Z  I I  M .
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

îRlssieała rizMalte
po l V, «*nta od wyr łzu.

B inro w yw iadow cze  
sk lej w S ln n łsław ow le.

O strów
907

ua wieś lub posady u pp. nota- 
rjiis-zó^ Da prowincji poszukuje słu­

chacz 4 roku piaw. Zgłoszenia „Prawnik”
n o m  rc-st. Lwów. 93

K ncharz, zdolny w swym zawodzie 
i mogący się wykazać dobremi świa

deetwami, poszukuje samoistnej posa y. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza puu L. M. 
Husiików, poste restante.

Naj.ań^ze ź.ódło nabycia dobrych towa­
rów korzennych i wyrobów młynar­

skich w handlu A lb in  % S o leck ieg o ,
we Lwowie, ulica Waloy a 1. 11.

Ko sz u le  m ęsk ie  po 1-75, 2, 2 50 
k o łn ie r z e , m anszety , k r a ■

w atk i, najtaniej u P aw ła  L an­
gnera , Lwów, Halicka 16.

Puder b yg ieu lczn y , zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek. Ceua 

pudełka 70 c n t , wyrobu A d o lfa  P o ­
k o rn e g o ,  magistra farmacji Lwów, 
Wałowa 15. — Skład w Stanisławowie 
w apt. p. M a c u ry .

S ie  w iórka w Ko..., raczy łaskawie 
odebrać list na poczcie.

T o w a r  ś w i e ż y  n i e z l e ż a ł y .

niżej cen fabrycznych
D r a  O .  J A E G E B 1

oryginalną B I E L I Z N Ę  normalną
damską, męską i dziecinną 

z fabryki B E N G E K A  S Y N Ó W  poL-cają 1851

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
w e  L w o w ie , p lac  H a lick i I. 3.

P u m i e n n y  poszukuje 
UT skromnymi warunkami.
wrylak, Żelechów wiel_i

posady pod 
A dres:  Ha-

927

g lu r o  w- riadow cze S ta n i s ła w a
S a ła ty ,  Lwów, ul. Halicka 15, po­

leca ^s-elkiego rodzaju doborowa służbę 
dworską. 865

C eraty , d yw any, ch o d n ik i, 
o b ic ia  pow ozow e poleca na j ta ­

niej Sf. Wyszyńska,  Lwów, Ormiań­
ska 26. 917

K ! n< tonow ana ek sp ed y to rk a  
p o czto w a , zdolna do samoistnego

prowadzenia skoinbinowanego urzędu, po ­
szukuje administracji lub odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia do urzędu pocztowego 
w Krzywczu nad Dniestrem. 912

Dw»j ek on om ow ie . Cztery kin* 
c-znice gosp od yn ie). T rzy bony  
( N iem ki). Cztery p an n y  do  
•szycia b iu łe j b ie lizn y . C ztery  
k a sjerk i i m n zy k a n tb i, grające 
na rozmaity-h instrumentach, znajdą za­
raz m  ieszczenie. Wiadomość w Biurze 
K rzeczkow gkiego, Lwów, Wałowa 
LL 930

1  litro w a  b u te lk a  90  cen tów .
Z żyta czysto 8-letnia ż y tn ia

Wódka bez cukru i bez anyżu w skut­
kach zastępuje koniak. Poleca handel 
K aro la  B a łła b a n a , we Lwowie

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu

P o m ieszk a n ia  k a w a lersk ie , 
frontow e, e le g a n c k ie , większe 

lub mniejsze, z odpowiedniem pomie­
szczenie dla służby lub obsługą w domu,szczenie dla służby lub obsługą w domu, 
od różnych terminów wynajmuje Zarząd 
realności E m il ia  B e r te m il ja n a  B r a -  
je r a ,  w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

Kupkowa 28 , dwa pokoje z kuchnią.
3 lub 4  pokoje, 
Długosza 23.

kuchnia, sp iżarn ia .  —

3  la b  3 p ok oje  z k u ch n ią .
łona 43.

Zie-
929

j j l lc a  Sap iehy 37  B . zaraz.
Pomieszkanie ładne, ciepłe, owa po 

koje, nyża i przyjależytości I. piętro.

B E K B 1 T Ę  Famllijią
>/, kilo 1*80 i 8 z łr .

Znakomite WYSIEW KI z herbat
ll, kilo 1*40 i i t r .  1*70

p o le c a  3 A N D E L  ' 035  b

Alberta Szkowrona
L w ó w , JPIae M a rja ck i l. 7.

Wy sprzedaż ryczałtowa
towarów sukiennych i ubrań męskich, oras dziecinnych, zimow.eh i letnich, należą 
yeh do masy konkursowej A d o l f a  B a u m a ,  w i-kepie pod I. 2, przy ulicy Ja  t cl 

louskiej złożonych o 30°|o wyżej ceny szacunkcwej, odbędzie się na mocy przyzwo­
lenia e. k. komisarza konkursowego w drodze ofert pisemnych.

Oferty, zaopatrzone w wadium 300 zł w. a., przyjmuje do d n ia  3 0 , L is to ­
pada 1891  do g o d z in y  13 . w p o łu d n ie  i bliższych warunków ud ie fa

zarządca masy konkursowe)
D r. M a r c e li  D z iu b iń s k i,  adwokat krajowy, 

plac Marjacki 1. 10.
1999

Poszukuje się
w okolicy Lwowa lub Przemyśla k n p n o  
fo lw arezk u  obszaru 50—60 morgów 
lub dzierżawę folwarku 200 morgowego. 
Wygodne i zdrowe mieszkanie niezbędne.

/ d r e s :  A lfa  do Administracji „Dzien­
nika Polskiego.” 1972

zOOOOOCXXXXXXXĆ3XXXXXXXXXXX:
’   W yłączny główny skład dla Galicji

H E B L E
< najelegantsze, najtańsze i najlepsze 

_  dostać można tylko u

\ A .  L U F T A
Halicka 1. 7.

we L w ow ie, p la c  H a lick i liczba 3.

L. 1.492.

Ogłoszenie konkursu.
19.96

W ydział powiatowy, rozpisuje niniejszem  konkurs na posadę Inży­
niera powiatowego.

Od kandydata wymaga się studjów technicznych i znajomością 
Lstawy drogowej 1 Regulam inu w ykonaw ew go.

Retiektujący na tę posadę, mają wnieść oferty i dowody kwalifikacji 
do dnia 10. grudnia 1891.

Horodenka, dnia 6. listopada 1891.

W księgarni

iii 11 CzaiMi
w e L w o w ie  §20011

jes t do nabycia i w? wszystkich 
księgarniach

WIENIEC
ulubionych zuanyeh melodyj narodo I 
wych, w łatwym stylu ułożonych na 
fortepi ni p. P e te r s a  0 zeszytów. — | 

Cena każdego zeszytu 1 zł.

Ogród.
prz.y ulicy Le->na Sapiehy pod liczbą 29 
położony,ośm m ,rgów  z góią przestrzeni 
obejmujący jes t w drodze nisemiiy :h ofert 

do sprzedania.
Termin do wnoszenia ofert na ręce 

przeora konwentu OO. Dominikanów we 
Lwowie, kończy się z dniem 10. grudnia  
1891 r. 1957

M  BUKOWI i n u t  WIBUT

1 .  K L A B F E I D

w e L w o w ie 10J1

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
k u p u j e  1  » p r z e ć L  r a j e

%  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y

i - o  k u r i i ,  U a ł e u u y m  b , i  d e U c s e o l *  p r o w l t j l .

Przyjm uje tak ie  zlecenia dla g ie łdy  w iedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartośeiowe wylosowane, tudzież płatne 

ouy, przyjm uje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotna pocztą.

A

Ś w ? M ik o ł!^ k

oryginilnoi bielizny Miau
I k r a  O .  J a e g e r a  

(fabryka Wilh. Bendera Synów)
W  M A G A Z Y N I E  1914 a

SCHAYEROW
we Lwowie.

Nowe ilustrowane cenniki na żądanie franco.

KXXXXXXXXXXXXX"XXXXXXXXXXXi*'
U l a  u n i h n l e a l a  f a ł s z e r s t w

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia 

KATARU, IRTTAOYJ PIERSIO W Y CH , CHORÓB GARDŁA i BOLEŚCI
REUMATYCZNYCH. f3fi'

W Paryżu u pana 1. WISLIK i Ko, 31, u lica  Sekw any.
We LWOWIE w aptekach pp. Mikolaseha, W ew iórsk iem  i Rtukera

Z A l e g a m y

Bitro Str«i Bnenertł, Gnrernanter, Bu Fraicuet i Ainielet 
P a n i W . Z a le sk ie j

dawnej uczennicy Pensjonatu Guwernantek księżne, Czartoryskiej w Hotelu 
Lambert.  Adresować listy, Boulevard P e ie i re ,  63, w Paryżu.

« • • • • • «  % # • * • #  «  - i  « m  *  «

I  R oboty  ręczne dam skie
zaczęte i w y k o ń c z o n e  —  p o leca ją  w  w ielk im  w y b o rz e  

^  po cenach możliwie najniższych. £

* Dziewoński i GHgiel *
w e  L w o w i e ,  n i .  B a l i c k a  1. 6 - 1975 ^

W f  Zlecenia z prowincji odw ritną  yocztą. ““Ś®® ^

• • « • • • •  • • • • • •  •

S7NAFLZM7 RIGOLLOT
. M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c h

Ś r o ie k  dogodny, p e w n y , silnie o d p ro w a d z a ją c y  na zewnątrz . a
HI 1*1 ZBĘDNY W KAŻDYM DOMU , ,

D l*  uniknienia f a ł s z e r s t w  w y m a g a ć  w ł a s n o r ę c z n y  podpis 
koloru czerw onego na każdem pudelku i na arkuszach. 

Znajduje się we wszystkich aptekach.S*ład główny: w Paryżu, 24, Ayenue Victoria«

S K Ł A D  K A W Y
w n a j le p s z y m  g a tu n k u

C e y I o n Amerykańskiej
ARTURA KOSCICKIEGO

[Ulica OSSOLIŃSKICH 1. 11, 
w chód  także z u l i c y  C iche j  

DOM KS. SAPIEHY.
Ceny w m i e j s c u .

1 kil"  7,1. 19)0 et.
Na prowincji: 

t*,, kile zł. 9-60 
franko.

:t
1008

Najlepsza KAWA palona
V. k l .z ł  12 0  ct.

*/g kl. najlepsz. herbaty. 
«/8 kl. najC. okruchów 50 ot.
Nie mam wcale ł yeh gat i. - 
ków kawy, które drudzy jod  
ofLtwę mojego godła ogta- 
sza]*- i każdj sam s i ę ' p o ­
konać może czy dostanie 
gdzieindziej po tej c e u p  
in k a  kaw ę jiA tuoja < <) 

b h o ś c i  i sinabss.«lo

,-ia  i

D Y W A N Y  , , v
P e r sk ie  I s in yrn eń sU le (praw dziw e)

po nader niskich cenach
poleca handel

. A . .  E B Z Y S Z T O F O W I C Z A
we Lwowie, plac Halicki 1. 2.

1997

\

N ow ości M uzyczne.
J uż  wyszły

N a k ła d em  k sięg a rn i sk ład u  i w y p o ży c za ln i n ut m uzy­
czn y c h . oraz  ek sp ed y cji p ism  p er io d y czn y ch

s. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O  W K rakow ie .
Gal Jan .  „Nie będę cię rw ała”, wiersz Adama Asnyka na jeden głos 

z t.ow. fort :p. cena 50 ct.
Noskowski Zygmunt. „Perły Polskie”. Walce, osnute na tle pieśni narodo­

wych, cena zł. 1'20 ct.
K ordecki  Jan „Klub K a w a l e r ó w ” . Kadryl, ce na  fO ct.
Wroński Adam. „Kwiaty”. Walce, cena 1 zł. 1984

„Hałaborda”. Mazury, ee: a 60 ct. ,
Ę /f"  Do nabycia również w znaczniejszych księgarni:1" n " W 0

urządził

S K Ł A D  Z A B A W E K
w wielkim wyborze 

w magazynie

HENRYKA MOlLERA
Lwów, ul. Halicka 1. 6. 

1000
Zabawki mech<niczne. Konie na bie­
gunach. Latarnie magiczne. Gry towa­
rzyskie w języku polski/n, francuskim 
i niemieckim. Szabelki, strzelbki, gar­
nitury wojskowe, czaka i wiele innych 
zabawek codziennie nowe transporta. 
Gimnastyka kompletna pokojowa 8'50.

Ł a sk a w e  z le c e n ia  ł p ro w in c ji  za  
łatwia odwrotną pocztą. 1976

Do sprzedania
doży majątet, w jtwiicie bziu m m ,

w

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą aię prze* uży ie Rurek i proeska tak cwanych

F U M I G A T E U R  E 8 P I C
. DU* ..NOŚĆ — RJVSZI U — KATARY — HIWULGIE

W P»ryzn: smartaż kortowa J. ul 8 t-La»are, * 0 ;  w« Lwowie : w spUkach
l ć MikolaRcha.Kucl.nTat W ew iorakirr  o TKrskowi. : w aptekach PP WiMnie w«kiBKo l Hedykm.
h yo.iyfw; pjdpiao jak ohok aa kaitej _  '  ' Wystawi* 1888 l na Wystawie rowiwchn.j 18»» r.

m W  ««*io*t +klm . A  PM-łw kram, iKlsu «).

pół mili od stacji kolejow ej; obszaru: 
3.640 morg lasu, w części zakon­
serwowanego, 231 mórg dobrych 
ł ą k ,  380  mórg ornej roli — go­
rzelnia w miejscu, budynki gospo­
darcze m urow ane — warunki przy- 

I stępne.
Zgłoszenia pod l i te r ą : X. Y. 

poste restante Rzeszów. 1991

M A R Y A C E L S K I E
k r o p l t ó "  ż o ł ą d k o w e
rrahUmp w uplocfi pful iiniolein utrńłpni 
U . H K A D N  w Krornif-ryif (ricrrtw.^
,a ułvwanv i many śród".2 lecjnicty, dnaiajiT ' ______od dawna używany i many śred' * ItcjniCży, djia!.i|ącj 

pobudzałaco iwzmicnisjyno na żołądek przy pra. sak.-
1 "truUżlpnlt l .Iliach w  t r a w ie n iu .

Tylko prawdziwe my zaoputrzoBe obok umiea»c»ony® 
anaki-in ocbrouuym t podpieem.

Cen. li.HKhi <» r., podwitjnej 70 e.
Części RkłRdowe 8« p^dan;.W  ajitek u ch  «Sw> mabyela.

ł O C O O O O O O O G O O O v

T ow arzystw o tkaozów
i krajo w y w z o ro w y  w arstat tk a ck '

w  G l i n i n n a c u
odznaczone medalem na wystawie krajowej w Krakowie

polecają 1919
z n a n e  z d o b o r o w e j  j a k o ś c i  i t a n io ś c i  s w o je  w y ł o b y :

P i e r w s z a  k o n c e s j o n o w a n a  l a b r y k a

J. Baczyńskiego
m  - w e  L w o w i e
Śv p r z y  u l ic y  Oztim iedeiego liczba 1.2.
4 ?  Ma zaszczyt zawiadomić s . P . P., iż wyrabia Buljon najlepszej

płótna grube z krajowej pr ędzy 1 cienkie apretowane, dymy, f ło tna  
przesciercdłowe, chusteczki do nosa, ścierki, ręczniki, wzor/ys e
obrusy, serwety i serwetki żakardowe, barwne portjer.y, story, cuo-
J n i t i  n ż Z n i a n ł  b n l n r n w f l  l a r t n S z k i ,  W O f k ’, S i i l t k i  D I d t S tdniki, płócienka kolorowe, f

chmielu, sienniki, pokrowce na nr b!e i t. p.
W  s k ł a d a c h  w Glinianach: w własnym ma?azyni e ; w S ta­

nisławowie: w handlu W. Dobcszyńskiego ; w Brzeżanaoh. w andłu
B. Karwowskiej, przedtem B. Wrońskiej; we Lwowie- '  ndlu 
Woyezyńskiej, ul Halicka 1. U  ; w Ohorostkowie: w handlu S. Klara.

—  P r ó b k i  g r a t i s  i  f r a n c o ,  —

Jakości, tudzież konserwy, a mianowicie:* .._A — i_ /i w aL w, i a n it y zftinp lony. —
rMOGCS

Szparagi olbrzymie najlepszego .  . ^ M l L o U d y m o r e S ^ K o m  p *
sztety strasburgskie. P asz te ty je^ w m rzy n y ; M Grzyb|  jUki 1 omidory.

%

ty z "owoców. z u p y e d l a eA r * i i j i V  Grochowa. Kminkowa. Panadel
E k s tra k t  płynny. z mięsem • jarzynami.

Ceuy umiarkowane, d la  panów kupców stosowny rabat.
Z

J. B aczyń sk i.

Zające,
Sarninę na części,

K n r a p a t w y ,  
B ek asy  I K w iczo ły , 

Żyw e B ak i,
B U L I O N .

WINOGRONA
kuracyjne badeńskie

Owoce deserowe
poleca

KAM BOBEK
W KRAKOWIE,

ulica Florjaóska liczba 23 .
Zamówienia uskutecznia odwrotną 

pocztą. 1948
Zakupuje

każdą ilość

łownej zwierzyny
po cenach najlepszych— w y s y ła ją  
na żądanie drukowaną informację.

2 bi 8
CHLORAL w PEREŁKACH

P. Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche,
D ziała  jako silny usypiający środek, zw łaszcza a osób wątłych 

i osłabionych. W ywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepia­
jący no którym nie uczuwa się osłabienia. Doktor Gubler, proie-

■ ~ : m  ■

■ '.....i-Aj-j

i ■

sor 'fa k u lte tu  mówi, że używa chioralu w perełkach przeciw 
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e n m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j i  o p ł u ­
c n e j  w k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a- 
g z 1 1 i k o k l u s z u .  Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zazyc 
2 gram y w jednogodzinnej przerwie. _
W e Lwowie w aptekach pp. i \  Mikolaseha, W ewiórskiego i Ruckera.

’ 7. -  d/

H A N D EL
H E R B A T Y

c h i  A s k o * r o » l

w e  Lwowie, p la c  M a r ja c k i 1 0
pileea zbioru majowego:

% kilo C o n g o ................. zl
„ „ Souohong czarna  • y ~
„ „ „ zbiór majowy „ » __
„ „ I sow czarna . • »
„ „ w yalew ki hernaciane „ 1 au
B WysiewkI z najlepszych

h'-rbat . •
Zamówienia z prowincji wyjęta 

sic odwrotną pocztą.
Opakowania sie nie liczy.

n x * x x * x x x x n  X i X X X X X X X X X  K K 8 H

£ Krajową Naftę x
K  niezapalną kryształową zwaną cesarską (Kaiser-OeD 
M  B g r  z u p e ł n i e  b « z p ie e w * Ą  ”̂ 8
11  s p r z e d a j ę  w  m o im  o ł6 * -rt»"* s k , ? d^ ie  ® iv® HU| k ? e p a c h 7’ f t  w e  L w o w ie  i w e  w s z y s t k i c h  m o ic h  z n  n y c h  s  P
J k  W ^F~  p o  z n . i i o L . e j  c e n i e .  " W J  ^
f *  N a  p r o  w in c ję  w y s y ła  m  n a f f ę  ko le ją  U#
UL ra ją c y c h  1 8 0  li tr ó w  w e W to rk i t Sobo ty . Przyr * a k u p n ie  c łe m t  #0 
9  b e c zk a m i d a ję  p r z y  zn iżo n e j cente jeszeze  z n a c z n y  r a b a t.
#% Z a d a n ie  d o s ta rc za m  c e n n ik ó w  fra n K o .
*  . ^ f t S a r s k l .  najlepszy krajowy

KOKS.
Przy zbfżaiącei się porze zimowej, mamy zsszcz"1 zwrócić 

znowu uwagę Szanownej P u b lic z n o śc i na nasz

K oks łam any.
Cena naszego

1908

g

k„p; i . » ,  iSSS
r ) ł  ptom l.ium . d , " u llih  l.m P, ktSr.
ciepła n iezapalną; pizeto nadaje s ę szczeg) ^ n , f t *’moeno

X £fewlj\ wsyk"tek c“ i e oa l l a m p y  o d u l y e h  o k r ą g ły c h  p a iu .k a c h ,  n a p e łn io n e  
P  ,  y - „_ fa„ „ , ^0f zy olranlnHma.

H  ja iŁ o S ć  i ustawą przepisarą n ie z a p H ln o ®^i P°
X  sprzedaję.

U Naft; —-r -----
nader niebezpiecznej w moim naBaiu

-  P io tr  M ią czyń sk i, we Lwowie, ul. Sykstuuka 47.

ł Nafty eksplodującej, lubo znacznie tańszej, jako bardzo łatwo zapalnej, przeto 
n i S C L l i  w moim handlu i składach me trzymam. 19*5

mmm
{ ^ k a r i .wynosi za 50 klgr. 70 ct. z wolną dostawą do m,ł:

Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pic ów 1 1 l"
do opalania naszym

w y k o n u je m y  b e z p la tn * 6 -
W szelkie zamówienia telefonem lub karł9 korespondeucyjnł 

będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarzad ZaUadu gazowego Lwowie.

W y *  . w , w :  J l u t  U - k o » » i c k L  O d j K - w W i W D y  »  r e d a k c j i  A d a m  K r e j e w e k i i
f t p i e r  z  t o b r r k i  c z c r M e k i e j ,  “  Z  D r u k a r n i  . t a . e u m k a  P . U k i c g o , ' "  p o d  a.ra,dem “ r a u e m k a  b »


